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Panowie Radni 1 Stała się rzecz dawna. Ta 
Rama prawica Rady, która dotychczas tak 
skwapliwie wszystkimi sposobami unikała noiz- 
P^częda dyskusji nad wnioskami radnych ży
dowskich w sprawie zaburzeń antyżydowskich, 
obecni© sama z własnej inicjatywy te wnioski 
Ipcstawiła na porządku dziennym naszych ob
rad. Dlaczego? Bo oto stało się to, o czsm u- 
praedzałesn więksność Rady, ie  przyjdzie 
chwila, gdy kwestją żydowską zajmie się ona 
& rozkazu koalicji. I tak saę stało. Kwest ja ży
dowska tak się w Polsce zaogniła, tafcie gło
dne echo wywołała za granicą, ie  dalej pokry- 

jej milczeniem nie można było — i oto 
na rozkae z Paryża ro®poczęto debatę w kwe- 
Btji żydowskiej zarówno w Sejmie, jak i Ra
dzi© miejskiej. I oto dziś kwćstja żydowska 
aajmnje nam czwarte czy piąte posiedzenie z 
ffzęntu — j oto wyłączraie z winy prawicy Rady. 
'Gdy przyszła sprawa zajść na ul. Freta i gdy 
BEy popieraliśmy żądanie radnych żydowskich, 
aby Rada te ekscesy potępiła i wezwała lud
ność, aby w przyszłości tego nie dopuszczała 
się, wówczas radny Brzeziński z tej trybuny 
oświadczył w knaeniu klubu narodowego, że 
żadnych ekscesów na uL Freta nie było, że to 
Przesada ae strony Żydów. Tymczasem w ko
misji do spraw ogólnych z raportów komisarzy 
ipołŁoji dowiedzieliśmy się, że rozruchy były, że 
tłum żołnierzy i cywilnych plondrował sklepy 
*fi restauracje żydowskie i był tak daleoe roz
wydrzony, że policja musiała dać salwę w po
wietrze, aby go nieco umiitygować. Gdyby wów- 
®ms zamiast tego aiby z trybuny zaprzeczać 
prawdzie, Rada mdejsika uchwaliła potępienie 
tywh ekscesów, dziś nie mielibyśmy ani tej łi- 
tamji nagłych wniosków ae strony radnych ży
dowskich, ani tak przewlekłej debaty, bo sta-, 
^ “wigko Rady miejssłdiej wobec tych ekscesów 
byłoby wyraźnie określone. Tymczasem nasza 
prawica w dała bawić się z radnymi żydow- 
Bkhni w dnd«ib®bkę — dziś manny tej zabawy 
tfazarłtafy.

Kwestja żydowska jest palącą i rousi być 
ten czy inny sposób rozwiązana. A może być 

Według mego zdania rozwiązana w trojaki spo
sób: albo 1) przez całkowite obywatelskie i po- 
łitycsme równouprawnienie Żydów przy jedmo- 
czesoem usuwaniu na drodze odpowiedniego 
okotncnilonnego rozwoju Polski (kasty pośredni
ków handlowych, a przez to zmusi się do emi
gracji z Polski wielką ilość Żydów, zajaniują- 
rych się handlem, pośrednictwem i spekula
cją- najbardziej przyczyniających się do rozwo
ju antysemityzmu w społeczeństwie poilskiero. 
^Ibo 2) przez uznanie Żydów za odrębny n«- 
!pód i danie ino całkowitej autonomii kultural- 
P° - narodowościowej, albo wreszcie 3) na naj- 
’Oandziej prymitywnej drodze pogromów i 
gwałtów.

Jedną z tyeh dróg musimy .wybrać.
Niestety, trzeba powiedzieć, że być może 

ńN^świadomie, lecz wikraczamy na tę ostatnią, 
najbardziej prymitywną, ale jednocześnie i naj
bardziej niebezpieczną drogę, która z mego 
Punktu widzenia do niczego .nie doprowadzi, 
*dc oprócz wstydu i hańby nam nie da. A tym- 
czasem wy peoowio z prawicy, którzy mówi-

że każdy Żyd to ^bolszewik *, szpieg ńe- 
jmleciki, wróg Polski, złodziej, pasfcanz — na tę 

pogromów pchacie ciemne masy polskie. 
Nie wiem, ale gdyby nawet można było przy
puścić na chwilę, że w drodze pogromów wy
tępimy w Polsce wszystkich Żydów do ostat
niego, ta, sądzę, iriikt z pomów znajdujących się 
^  tej sali', nawet najbardziej zdecydowany an
tysemita, nie odważyłby się powiedzieć, że ta 
droga jest dobra, bo jakby wyglądał wówczas 
®aród polski, skopany w krwi ludzkiej?

A tymczasem społeczeństwo polskie nie
sił i energii położyć kresu tym ekscesom 

czy pogromom, mniejsza o terminologię, gdyż 
mio mogę, niestety, zgodzić się z  to\v- Daszyń
skim. ta  w Polsce niema pogromów. Bo czy ton

Żyd, który umarł na Solcu, umarł dlatego, że 
dostał kijem, czy wskutek ataku sercowego, — 
to wszystko jedinio — bo gdyby nie było eksce
sów, to on żyłby dłużej, być może jeden tylko 
miesiąc, o jeden nawet tylko dzień, tak czy ina
czej w każdym razie obecnie wina za jego 
śmierć jest skutkiem ekscesu czy pogromu — 
treść tych wyrazów jest ta sarna-

A tymczasem te ekscesy, nazwijmy tak, te 
smutne wypadła, miały miejsce we Lwowie, 
Kielcach, Częstochowie, Chełmie, Krakowie. 
Ta pociecha, ie  te pogromy bledną, są „za/baw- 
ką“ wobec pogromów w Rosji i na Ukrainie, 
że nie mają takiego „Iriszytniowski ego4‘ rozma
chu i precyzji, ni© powinna odgrywać żadnej 
roli. Jeden, dwóch, czy tysiąc zabitych świad
czy tylko o rozmiarach danego faktu. Fakt zaś 
fałatem pozostaje. Te ekscesy antyżydowskie, 
to obcinanie bród, rozbijanie sklepów żydow
skich etc. w ostatecznym wypadku zwracają się 
przeciwko samemu społeczeństwu polskiemu. 
Prawdziwe czy nieprawdziwe, lecz kursują po
głoski, że amdrusi, zajmujący się obcdmaniem 
bród, w wielkim zapal© obcięli brody Twar
dowskiemu i Kasprowiczowi. Niech ten przy
kład tragikomiczny, jeśli on istotnie miał miej
sce, będzie przestrogą dla społeczeństwa pol
skiego. Jeśli dziś żołnierz uważa, ż© może bez- 
jkairnie zrabować sklepik żydowską to jutro za
cznie rabować sklep polski, bo będzie uważał, 
że mu wolno wszystko robić bezkarnie. Jeśli 
chcemy być państwem kulturał&em, iprawo- 
rządinem, to każdy obywatel tego państwa bez 
różnicy wyznania i pochodzenia musi mieć za
gwarantowane jednakowe prawo do bezpie
czeństwa, poszanowania swej ludzkiej godno
ści, a  jeśli tak, to dziś wobec Żydów, których 
godność gwałcą, państwo polskie nie jest w 
porządku, nie stoi na wysokości swych obo
wiązków.

Tymczasem, jeśli tak nie jest, to za to po
nosi winę nasza reakcyjna prawica, która w 
czambuł potępia wszystkich bez wyjątiku Ży
dów, nie wyłączając nawet tych, którzy są chlu
bą kultury polskiej. Jakież mapira. wstrętne hu- 
łigańskie bance na ten temat wyprawia p- No- 
waczyński w swoim „Liberum Veto“. A tym
czasem każdy kto kocha polską kulturę, musi 
przyznać, że prof. Asłcemazy, Nusbaum ®ą chlu
bą nauki polskiej, każdy może lubić lub nie lu
bić p. Szyfmana, ale musi przyznać, ie  prowa
dzony przez niego teatr Polski jest najlepszym 
teatrem w Polsce. I takich przykładów można 
byłoby przytoczyć setki. Nie wolno więc wszyst
kich Żydów potępiać w c®ambuł, ni© wolno 
wszystkich, nie pytając ich o to, ozy chcą oni 
tego, czy nie, wpychać do ghetto żydowskiego. 
Tymczasem czynimy to, nienawidzimy Żydów, 
pogardzam! nimi, a jednocześnie wymagamy, 
aby oni nas kochali Ale jeśli oaprz. p. Grom
ko nie kocha p. Dawidsona, to jak możemy 
wymagać od p. Dawidsona, aby kochał p. 
Gromkę? Jeśli sami, panowie, chełpicie się 
tem, że nie znosicie Żydów, to nie wymagajcie 
od nich, aby oni was kochali. Tymczasem pa
nowie stosujecie dwie miary, które nie mogą 
mieć miejsca w kultura lnem państwie. Za nie
nawiść odpłaca się nienawiścią. Dlatego ta nie
nawiść do Żydów, której tak dużo w masseur 
społeczeństwie, nie da żadnych pozytywnych 
rezultatów i ma tej drodze kwesty! żydowskiej 
ni© rozwiążemy.

Droga ekscesów antyżydowskich w osta
tecznym rezultacie stokrotni© większą krzyw
dę wyrządza społeczeństwu polskiemu, aniżeli 
Żydom, którzy każde najmniejsze nawet wy
kroczenie rozdmuchują dio niebywałych granie. 
Nie dziwię się im, bo w ten sposób obcą uchro
nić siebie od większych gwałtów. To samo czy
nimy my wobec Ukraińców i Niemców. Z ty
tułu tej antypolskiej propagandy, którą nie 
przebierając istotnie w środkach, uprawiają 
Ż y d z i za granicą, p. Brzeziński z tej oto trybuny 
oskarżał Żydów7, że są przeciwnikami Ntepo-

dlegDości Polski. Czyi tylko Żydzi? Czyi maro 
odsyłać panów a prawicy <ło stosunkowo bar
dzo ni© starych roaaoików przeglądu  Narodo
wego", teoretycznego organu N.-D„ gdzie do- 
wodaoó/o, że hasto Niepodległości Potoki to ży
dowski wymysł, ź© powstania 1831 i 1863 rolcu 
były żydowską robotą. Na miłość Boga, bądź
cie więc sprawiedliwi i nie wymagajcie od 
Żydów, aby goręcej pragnęli Niepodległości 
Polski, aby więcej czcili i szanował! tradycje i 
ofianae czyny minionych pokoleń, aniżeli waai 
przywódcy.

Ni© wyklucza to wszystko jednak faktu, ie 
Żydzi w ©woj ogromnej większości są w sto
sunku do palących zagadnień i trcrefc państwo
wości polskiej elementem biernym a często
kroć i jawni© wrogim. Na to nie wolno zamy
kać oczu. Czy to do Leg jonów Piłsudskiego, 
czy to armji obecnej, gdy ona jeszcze powsta
wała na drodze werbunku dobrowolnego, Ży
dzi dali znikomą ilość ochotników. Tę samą 
bierność widzimy i w stosunku do Pożyczki 
Państwowej, chociaż tu ni© lepszą okazała się 
1 burżuatya polska. Ale czy drogą ekscesów, 
gwałtów, szczucia i nienawiści urobimy Żydów 
bardziej patriotycznymi, bardziej wrażliwymi 
na dolę i niedolę narodu polskiego? Sądzę, że 
odwrotnie; jak również nie sądzę, abyście aa- 
iwet w drodze przymusowego wysiedlania po
p/by Ii się panowie Żydów, którzy tysiącem nici 
są związani z organizmem ekonomicznym Pol
ski. A więc czy chcemy mieć obok siebie dwa 
smiljony zdecydowanych, zawziętych wrogów?

Rozpatrzmy drugą możliwość: autonomii 
żydowskiej. Ja i rooj© stronnictwo jesteśmy 
zdecydowanymi przeciwnikami kulturalme-na- 
rodowej antenomji dla tej warstwy ludności, 
która do tej pory nie może z sobą pogodzić się 
oo do tego, czy jej językiem narodowym jest 
żargon, czy język hebrajski. Tak wielki na
cisk na sprawę języka kładę dlatego, i© dla 
tego czy innego rozwiązania kwestji aufono- 
mji jest to moment decydujący. Urodiziłom się 
ńa obczyźnie, gdzie wolałem mówić ae swoim 
rodzeństwem łamaną polszczyzną, aniżeli po
sługiwać się mową rosyjską, ktoarą władałem 
jak rodowity Rosjanin. Dlatego znam znacze
ni© mowy jako znaku odrębności narodowej.

A tymczasem tu wśród Żydów obserwuję 
ciekawe zjawisko. Pozwólcie panowie przyto
czyć jeden przykład. Niegdyś, wracając z Sej
mu, szedłem z tyłu za Hirszhomem i Pryłu- 
ckim, który tylko co wygłosił w Sejmie na
miętną mowę w obronie żargonu i praw Ży
dów do autonomji kulturalno-narodowej. I 
oto idąc z tyłu za tymi gorliwymi obrońcami 
żargonu ze zdumieniem słuchałem, że oni roz
mawiają między sobą po polsku! Jeśli ludzie, 
którzy bronią-praw żargonu, jednocześni© roz
mawiają z sobą po polsku, a to samo zjawi
sko obserwuję wśród rednyoh żydowskich, to 
jest to jasnym dowodem, ie  kweetja języka dla 
odczucia swej odrębności narodowej u Żydów 
wielkiej roli ni© odgrywa.Dowodzi tego chociaż
by ten fakt, że wychodzi tył© pism żydowskich 
w języku polskim. Świadczy to o tym, ie  ist
niej© iw Polsce ogromna liczba łudzi, którzy 
znają jedynie i wyłącznie język polski, a po
mimo to czują się ni© Polakami, lecz Żydami, 
chociaż jednocześnie ni© zdradzają najmniej
szej chęci nauczenia się czy to żargonu, czy 
to hebrajskiego. A jednocześnie widzimy 
taką łączność pomiędzy Żydami rosyjskimi, 
polskimi, niemieckimi, francuskimi, an
gielskimi, z pośród których wielu nie mo
głoby nawet zupełnie z sobą porozumieć się. 
Widzimy stąd, że duchową spójnią Żydów jest 
nie język, lecz poczucie odrębności rasowej. 
Jak zaś z drugiej strony musimy stwierdzić, 
że każdy dorosły Żyd i Żydówka biegle włada
ją mową polską, a więc językiem większości, 
to tym samym upada i praktyczny moment p >  
trzeby autonomji narodowościowej i równou
prawnienia państwowego języka mniejszości, 
a co odegrywa taką rolę tam, gdzie istotnie 
mniejszość nie włada językiem większości. Z 
tych wszystkich względów żądania nacjonali
stów żydowskich równouprawnienia żargonu 
w szkołach, w sądownictwie, administracji, sa
morządach, Sjemie nie można uważać, ani za 
słuszne, ani za wynikające z istotnych po
trzeb ludności żydowskiej.

Niech poseł Griinibaum mi nie prze
szkadza i nie zaprzecza, bo tak jest. Pan Pry- 
łucki żada równouprawnienia żargonu od do- ,'

łu  do góry, jak to było w Galicji w stosunku 
do języka ukraińskiego. Ni© sądzę, aby jednak 
kiedykolwiek przyszedł taki moment, aby 
marszałek Sejmu Polskiego zagajając jego o- 
twarcie przemawiał i po polsku i w żargonie.

A jeżeli tak, to upada i cała budowa ży
dowskiej autonomji kultu ralno-narodo wościo- 
wej, gdyż prawa Żydów do autonomji religij
nej nikt nie zaprzecza w Polsce. Mogą Ży łzi 
zakładać ni© tylko szkoły początkowe lecz na
wet i uniwersytety żargonowe za środki pry
watne, ale wymagać od państwa polskiego, 
aby ono nie tylko kultywowało żargon, lecz 
zmuszało i Polaków sędziów i urzędników do 
nauczenia saę żargonu — to nie jest ani slusa- 
ne ani wykonalne. Tymczasem z© zdziwie
niem trzeba stwierdzić, że ideolodzy naszego 
antysemityzmu pp. Niemo je wski i Nowaczyń- 
ski popierają myśl autonomji żydowskiej, ten 
ostatni nawet propaguj© potrzebę stworzenia 
odrębnego w Polsc© wojska żydowskiego.

Według rąego głębokiego przekonania ta 
droga również jest zła.

Pozostaje więc jedna droga — całkowite
go politycznego i obywatelskiego równou
prawnienia Żydów, ale nie na papierze, lecą 
i  w rzeczywistości. Równe prawa — równe ©• 
bowlązłri. A więc aby byli tak samo traktowa
ni, tak samo bronieni przez państwo i jego or
gany, jak każdy inny oby walel-chrześcijanin.

Aby jednak tak było w rzeczywistości, na
leży usunąć te przyczyny, które powodują an
tysemityzm w polskim społeczeństwie. Nie 
będę ukrywał, że i masy robotnicze polskie są 
bardzo antysemicko usposobione. To zjawi
sko stanie się zrozumiałem, jeśli weźmiemy 
•pod uwagę, ie  80% ogółu pośredników, kup- 
©ów, spekulantów, gieldziarzy rekrutuje się * 
(Żydów. Robotnik polski wyczerpany jest woj
ną i bezrobociem, ugina się pod ciężarem 
drożymy i spekulacji, a tymczasem widzi, ie  
ci, którzy go głodzą, wyzyskują, oszukują w 
ogromnej większości są Żydami. Nie znaczy 
’to, ie  tam, gdzie chodzi o wyzysk działają sa
mi tylko Żydzi 0  nie, tam gdzie idzie o za
robek, o kieszenie, tam między polską a ży
dowską burauazją i kupoem niema żadnej, 
najmniejszej nawet różnicy. Panowie wskażcie 
mi chociażby jeden przykład, aby w tych wszjs 
stkich licznych paskach uprawianych prze* 
kupców warszawskich nie brali udziału kup
cy — katolicy? Jeśli znikał raptem cukier w 
(sklepach żydowskich, to czy ni© znikał on jed
nocześnie i w sklepach chrześcijańskich? Jeśli 
(podnosiła się cena na kasze, mąkę, herbatę, 
(mydło i t. d. w sklepach żydowskich, czy była 
tona choć o jednego feniga niższą w sklepach 
^chrześcijańskich? 0 ile chodzi o wyzysk, to pa
nowie zapominacie o waszym antysemityzmie, 
lwówczas jesteście bracia i przyjaciele, wów
czas niema różnicy pomiędzy kamieniczm- 
ktem chrześcijaninem a Żydem, wówczas na
stępuje zadziwiająca solidarność pomiędzy 
(sklepikarzem Żydem a Polakiem. Pamiętacie 
panowie, jak p. Truskier oto z tej trybuny 
śpiewał hymn na cześć wolnego handlu, jak 
go gorąco później oklaskiwał p. Gromiko, nasz 
największy antysemita? Ałlx> jaka rozczula
jący jest widok, gdy w komisji finansowo-bud
żetowej p. Szereszewski jak lew broni wszyst
kich kamienicziiików i kupców bez różnicy 
(wyznania przed najdrobniejszym chociażby 
(nowym podatkiem. O moi panowiel pod tym 
względem jesteście bardzo zgodni i solidami, 
o a© chodzi o wasze kieszeni© chętnie zapo
minacie, gdzie kończy się Żyd a zaczyna się 
prawowierny katolik z pod znaku nx. 10 lub, 
nr. 16.

Dlatego panowie, naprawdę największy
mi wrogami tych Żydów, którzy istotni© są 
szkodliwi, a więc Żydów-handlarzy, paskarzy, 
spekulantów jesteącie ni© wy, lecz my socja
liści. Tak jest. My chcemy, aby społeczeństwo 
nasze uwolniło się wogóle od warstwy pośred
ników i spekulantów, aby ono przeszło do tych 
(lepszych, wyższych torm życia gospodarczego, 
igdzie dla pośrednika me będzie miejsca, 
(Chcemy usunąć wogól© pośredników, toczy- 
(my z nimi nieubłaganą walkę, a tym samym 
toczymy waScę z tą ciemną masą żydowskich 
pośredników i spekulantów, istotnie obojętną 
na losy Polski, którą oprócz geszeftów nic ni© 
Obchodzi, a która jest źródłem i przyczyną po
głębiania się antysemityzmu w Polsce.

Przy tej sposobności nie chcę ukrywać
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go, i© uważamy za zjawisko wysoce nienor
malne, że 40 — 60% ludności w naszych mia
stach jest absolutni© obcej i obojętnej wobec 
państwa polskiego. ,

Rozwój życia polskiego, coraz większe je
go uprzemysłowienie i uspołecznienie, zrze
szanie eię w kooperatywy spożywcze i wy
twórcze przy jednoczesnym coraz większym 
(upaństwowieniu, a chociażby tylko ingerencji 
(państwa w dziedzinę handlu zmusi wielkie 
liczby tej obojętnej masy handlowej, które nie 
Ibędą miały nic do roboty w Polsce, wywędro- 
łwać do Lanych państw, gdzie pośrednik będzie 
(jeszcze potrzebny. Zostanie się wówczas ta 
część Żydów, która do tych nowych form go
spodarczych przystosuje się, która będzie 1- 
•stotnie związana duchowo, kulturalni© i eko- 
toomdcznie z Polską, zostanie się przedewśzy- 
Wtkiem proletariat żydowski, który dziś jest tak 
•samo, jeśli nie gorzej wyzyskiwany od prole- 
Itarjatu polskiego, zostanie eię inteligencja, 
która przez i  k i  liki e szkoły zbliży się do kultu- 
<-ry polskiej. Nie tylko mamy prawo al© i mu- 
etmy dążyć do tego, aby mieszkańcy naszych 
miast w jakimkolwiek języku mówią, w ja
kiejkolwiek świątyni modlą się — wszyscy 
(byli prawdziwymi i rzetelnymi obywatelami 
•państwa polskiego. Ale do tego dojdziemy, 
jeśli nie będziemy wszystkich Żydów w czam
buł potęipiali, jeżeli nie będziemy traktowali 
'każdego Żyda jako wroga Polski, chociażby z 
(ducha i kultury był on Polakiem, położył wo- 
Ibeo polskiej nauki lub sztuki 1 literatury wiel- 
tkie, niezapomniane zasługi.

Obcinanie zaś bród Żydom napełnia 
(każdego Żyda słusznym oburzeniem i pogardą

•wobec tych ludzi, którzy ten sposób uprawia
ją, jak również i wobec społeczeństwa, które
go oni eą „kwiatem i nadzieją**, a które te 
•rzeczy toleruje, tak toleruje, bo ni© piętnuje z 
należytą siłą i emergją. A jeśli, jak słyszę głosy 
a prawicy, panowie tę swawolę potępiacie, to 
muszę powiedzieć, że potępiacie samych sie- 
łbi©. Bo któż najwięcej uprawia ten aport? — 
Hallerczycy. Tymczasem niesłuszni© oni tak 
•się nazywają, bo Haller nie jest antysemitą, 
powinni nazywać się Dmowszczykami. Bo to 
Wasz Dmowski wychowywał ich odpowiednio 
w  Paryżu, w atmosferze nienawiści do Żydów, 
gdzie wyrzucano Żydów-Polaków z armji pol
skiej, pisano artykuły antysemickie w pi
smach przeznaczonych dla żołnierzy.

Jednem słowem są to godni wychowan
kowie, dzieci duchów© Dmowskiego. To, cze
go ich nauczono we Francji, to obecnie, tak 
jak umieją, w czyn wcielają w Polsce, święcie 
wierząc, że wielką przysługę jej oddają.

A jeśli za tę „pfftrjotyczmą“ działalność 
Hallerczyków a raczej Dmowszczyków drogo 
zapłaci cała Polska — to Wam, panowie ńaro-
rowi-demokraci Polska będzie to zawdzięcza
ła — będzie to smutne żniwo z waszego sie
wu. Ziarno nienawiści zawsze wydaje zjy 
plon. A dziś ten plon jest trucizną, która za
truwa życie nie tylko Żydom w Polsce lecz i 
samej Polsce. Lecz wierzę gorąco, że rychło 
skończy się panowanie reakcji, a wówczas, 
jesteśmy przekonani, że w państwie polakiem 
wszyscy będą mieli równe obowiązki, lecz 
jednocześnie 1 równe prawa i równe bezpie
czeństwo.

Bankructwo botszewizmn.

lak było, a jak być powinno!
W sp r a w ie  R. D. fff«

Fakty dokonane najlepiej ludzi uczą. To, 
co eię stało z Radami Delegatów Robotni
czych, musi być dla nas robotników wska
zówką raz na zawsze, że niepodobieństwem 
jest prowadzeni© pracy twórczej z ludźmi, 
którzy całe tyci© tylko rozkładać, demorali
zować wszelką pracę potrafią. Przypomnę tu
taj zebranie Rady P. P. S. w roku zeszłym w 
październiku, gdzie omawiano sprawę two
rzenia Rad Del Rob. Już wtedy iastyuikt sam 
ostrzegał zebranych, że współpraca „z lewi
cowcami*' 1 S.-Dekami (a dzisiejszymi komu
nistami), a nami jest niemożliwa, ponieważ ko
muniści, prócz zwakzania P. P. S. żadnego in
nego celu praktycznej pracy nie znają.

Pamiętam, kiedy jeden z tow. postawił 
pod głosowanie wniosek o wspólnych Radach. 
4 glosy było za — 4 przeciw, aż 8 wstrzymało 
się. Trzykrotni© powtarzano głosowanie i  
tyto samym wynikiem. Jednakże postanowio
no dokonać próby: zamiast Raid partyjnych 
tworzyć Rady ogólne.

Próba ta kosztuje dużo zmarnowanego 
czasu, czasu nadzwyczaj drogiego, jeżeli we
źmiemy pod uwagę, że żyjemy w okresie sta
łego (przewrotu. Czasu tego, straconego na 
kłótniach i zohydzamiack się, powinno się by
ło użyć na wyrobienie szeregów robotniczych, 
dla ujmowania praktycznego gospodarki eko
nomicznej i politycznej w ręce. Towarzyszel 
iTprzytomnijcie sobie — porachujcie te wszy
stkie zmarnowane godziny 1 Ile to można było 
W tych godzinach ludzi wyrobić, ile epraw 
można było praktycznie załatwić! Oprócz 
zniechęcenia, prócz zaniku wiary w siłę twór
czą proletarjatu, nic więcej nie wyniesiono ze 
wspólnych R. D. R.

Lecz to już minęło! Nasi towarzysze po
zbyli się zmory kłótliwej, trzeba odrobić stra
cony czas, trzeba R. D. R. jaknajprędzej wpro
wadzić na drogę pracy twórczej. Oto już z 
kilku miejscowości, a nawet ze wsi, są listo
wne żądania ścisłych instrukcyj i programu 
działania. Program ten powinien być jaknaj-

prędaej opracowany i rozesłany do wszystkich 
naszych K. D. R. w celu ustalenia jednolitej 
pracy na tygodnie najbliższe, oraj wskazania 
na czas dalszy. Warszawska nasza Rada 
DetL Rob. powinna jak/najprędzej zająć się pro
gramem i rozsyłać instrukcję — powinna eię 
stać źródłem pracy i przykładem dla R. D. R. 
całej Polski.

Należy, alby komisje, wyłonione do róż
nych prac przy YVarsz. R. D. R. przygotowały 
plany działania w poszczególnych dziedzinach 
pracy ekonomicznej, kulturalnej i politycznej. 
Jednakże to ni© znaczy, że Rady prowincjo
nalne, mają czekać aż inicjatywa w takiej, czy 
innej sprawi© wyjdzie z Warsz. R. D. R, Z 
prowincji powinny napływać wnioski 1 pro
jekty do sekrotarjatu R. D. R. Warszawy.

Musi nastąpić ścisły kontakt w informo
waniu i inicjatywie między Warsz. R. D. R. a 
Radami prowincjonalnemu Najwięcej organi
zacyjne 1 zdolne jednostki powinny stanąć na 
czele komisyj.

Przyzwyczajenie do bezpłodnego gadul
stwa musi ustąpić miejsca rzeczowej debacie 
nad zgłoezoneml projektami i wnioskami. 
Przyjęty projekt czy wniosek musi być wpro
wadzony w iyoie t -  ni© wolno ich uchwalać 
na wiatr! Trzeba do współpracy w komisjach 
zawezwać inteligencję, sympatyzującą z ru
chem robotniczym. Trzeba, aby Rady D. R. 
dopomogły naszym przedstawicielom w Ra
dach miejskich i w Sejmf© materjałami rzo- 
ezoweini w walc© z burżuazją na terenie wy
żej wymienionych placówek.

Tylko wspólna, wzmożona, rzeczywista 
praca R. D. R. wraz z partją cala, oraz z dzia
łaczami naszymi na różnych placówkach zape
wni klasie pracującej należyte korzyści mater
ialne i moralne. Dziejowe jutro ludu pracu
jącego nieubłagani© się zbliża. Niechże to ju
tro zastanie lud roboczy godni© przygotowa
nym do objęcia i prowadzenia gospodarki w 
Polsce!

Marjan Malinowski.

Boteewizm rosyjski przechodzi ciekawią 
ewolucję. Czy upadną obecne rządy bolsze
wicki© w Rosji, czy też potrafią się utrzymać 
odpowiednio zmodyfikowane — tego ni© bę
dziemy tu rozstrzygali. Jedno jest pewnem— 
bołszewdzm stara się wycofać z wielu popeł
nionych zasadniczych błędów. Opuszcza sze
reg najważniejszych swych pozycyj. Słowem 
przestaje być starym — „iboiszewizmean**.*

Dwa są zasadnicze źródła bolszewickich 
‘błędów. Jednem jest niedoceniani© objektyw- 
nych (meczowych), drugiem — subiektywnych 
(podmiotowych) przesłanek zwycięskiej re
wolucji socjalnej. Mianowicie bolszewicy 1) 
jaLgdyby zapomnieli o zacofaniu ekonom icz- 
nem Rosji, ogromnie utrudniająoean .przejście 
do gospodarki socjalistycznej; 2) nie spostrze
gli ogromnego zacofania kulturalnego, ogro
mnego braku dyscypliny gospodarczej i wyro
bienia politycznego, oraz ekonomicznego mas.

A gdy niedoceniane okoliczności z siłą 
żywiołową przypomniały o sobie, i to przy
pomniały boleśnie, zastosowano toror — jako 
uniwersalny środek zaradzenia wszelkim do- 
legliwoścdiotm. Gzemże bowiem jest boisze- 
widki teror — jeśli nie refleksem (odbiciem) 
konitrasitu dyktatury bolszewickiej a rzeczywi
stości ekonomicznej?

Tak zemściło się nprosmóne mechanfca
me pojmowanie dyktatury proletarjatu. Ta 
wiara w mechaniczną potęgę władzy central
nej jest tradycyjną u lenimowców. Jeszcze 
przed rewolucją 1906 r. charakterystyczną dla 
bolszewików była wiara w wszechmoc organi
zacji zawodowych rewolucjonistów, w potęgę 
centralnego komitetu partji „Jestem zatwier
dzony przez komitet centralny — a więc ist
nieję** — ironizowano wówczas z powodu bol
szewików, zmieniając w ten sposób słynne 
zdani© filozofa Kartezjusza: „myślę więc je
stem". • i

Niestety, żywa rzeczywistość ekonomiczna 
ode tak łatwo ulega rozkazom „IspołJroma** 
— komitetu wykonawczego sowietów^ Co to 
jest dyktatura, 00 to jest państwo proletar
iackie? — zapytuje zmamy bolszewik Bucha- 
rin („Program komunistów" 6tr. 13) i odpo
wiada: „jesrt to organizacja przemocy, al© prze
mocy nad burżuazją, środek odparcia burżu- 
ażji, dobicia jej".* „Dobić** burżuazję, jako 
ludzi, przy pomocy czreziwyczajek t krasno- 
gwarddejców — nietrudno, ale chodzi o „dobi
ci©" ustroju burżuazyjmego, chodzi o organi
zowanie nowego ustroju. Prymitywne sposo
by „/dobijania" tu już nie wystarczą, jakkol
wiek eaergji w „dobijaniu" bolszewikom ci© 
brakło... Przyjrzyjmy się jak Karol Marks 
(w „wojnie domowej we Francji") ostrożnie 
mówi o dyktaturze proletarjatu: robotnicy, po
wiada, tnie wierzą, by jednym dekretem ludu 
została urzeczywistniona utopja; musi odbyć 
się jeszcze szereg walk, musi nastąpić wiele 
zmian w ludziach i okolicznościach...

W podobny sposób Vandervelde („Le 
socialism© contr© l'ćtat", 73) szczegółowo do
wodzi konieczności wyćwiczenia się i przygo
towania się do tej wielkiej chwili, która na
stąpić musi. Autor sądzi (74), że zwycięski 
proletarjat może ni© tyle będzie mógł stare 
państwo bunżuazyjn© zastosować do swych ce
lów, ile będzl© raczej musiał zastąpić je 
wlasnom, nowem państwem, obecnie dojrae- 
wającem w głębiach politycznej, zawodowej 
1 kooperatywnej organizacji prołotaąjatu.

M e takie troski nie niepokoiły bolszewi
ków. Zastąpiono wygodnie wielkie zadanie 
nowej organizacji pryimitywnem zadaniem 
„dobijania*. „Dobijano" z zapałem, masowo.
I w końcu „dobito" 1 zabito wszelkie życie 
gospodarcze.

Rozpoczyna się okres skruchy i nawrotu. 
Pierwszy zawraca, sam Lenin, /mężnie spowia
dając się s popełnianych błędów. Weźmy jo
go broszurę „Najbliższe zadania władzy ©o

Dr. Rudolf H ilferdfng.

:S m
(Dokończenie)

fi
Towarzysze! jakże ukształtowało się poło

żeni© proletarjatu po Rewolucji? Słyszeliście 
nieraz zdanie, że po wojnie, w dobie gospodar
ki przejściowej, trzeba będzie pracować ponad 
normę, i że musi nastąpić ohaiżlia płac. Jest 
rzeczą jasną, że te kapitalistyczne plany na
trafiłyby na najsilniejszy opór klasy roboczej. 
Ale te strajki wymagałyby kolosalnych ofiar, 
a ich raultat byłby wątpliwy, bo dawa potęga 
państwowa popierała stale kapitał, a kryzys, 
brak pracy w okresie powojennym pray da
wnych rządach niesłychanie zmniejszałby od
porność proletarjatu. Otóż Ewolucja bardzo 
zmieniła położeni© ekonomiczne klasy robo
czej; Rewolucja nie może ‘cudów dokonać. Zu
bożeliśmy; wytwórczość zmniejszy ta się; zasób 
przedmiotów użytkowania zmalał znacznie w 
(porównaniu ze stanem przedwojennym. Ale 
©kala podziału pomiędzy kapitał i pracę zmie
niła się bardzo. Nie nastąpiła obniżka płac, lecz 
wzrost plac, dzień roboczy nie zwiększył się, 
praeciwnie,mamy ośmiogodzdnmy dzień roboczy. 
Sądzę, że jeei to sytuacja, w której proletarjat 
może piczeczekać ten czas, bez którego nie da 
©ię zrobić nic gruntownego. Chodzi o to, żeby 
przez zbytni pośpiech nie zepsuć całego dzieła, 
k Towarzysze! Przytaczano tu parokrotnie 
słowa: Rewolucja nie powinna wyrodzić się w 
Eoib chciałbym te wyrazy podkre

ślić. Rewolucja nie powinna przedzierzgnąć się 
w walkę o płacę, nie powinna także stawać 
się ana>r©hją, rucha wką niszczącą wytwórczość 
bo w ten sposób uaiemużLwlonoby wszelką re
organizację. (Bardzo słusznie!).

Towarzysze! Socjalizm nie jest tylko krwe- 
stją noża i widelca, dążeniem jego jest metyl- 
ko usunąć ze świata biedę 1 nędzę. Jest już 
czerni niewymownie wielkie/m, jeżeli się uda 
wszystkim zapewnić utrzymanie, jeżeli się uda 
dzieci nasze należyci© odżywić i nie narażać na 
przepracowanie, jeżeli młódź da się tak wy
chować, by udostępnić jej wszystkie skarby 
kultury.

Ale socjalizm — jak sądzę —- chce jeszcze 
czegcś więcej. Chodzi o to, by wreszcie nie by
ło zmaterializowania (Bardzo słusznie!), by 
iniljony ludzi ni© musiały myśleć tylko ciągle o 
jedzeniu i piciu, by troska o jedzeni© i picie, by 
troska o to zeszła na drugi plan i znikła. Cho
dzi o to, by nowy duch ożywił ludzkość, by nie 
myślano ciągle o mieszkaniu, o posiłku co
dziennym, o tam, czy jutro będę miał dach nad 
głową i czy będę miał 00 jeść i pić. Czynnik 
zwierzęcy, który pozostał z okresu panowania 
klasowego i wyzysku człowieka przez człowie
ka, niech ustąpi miejsca czynnikowi duchowe
mu, idealnemu.

Towarzysze, jeżeli chcecie stan taki spro
wadzić, to musicie się już dziś przejąć tym du
chem. Nie powinniście tylko o tem myśleć, ja
ką zwyżkę płac da mi Rewolucja. Nie powin
niście mówić: dziś jadłem lepiej, niż wczoraj 
i dlatego jestem zadowolony, a jeżeli jutro nie 
będę lepiej jadł, to znowu nie będę zadowolo
ny. Musicie powiedizieć sobie: proletarjat

wszystko, eo ma, musiał osiągnąć w najcięższej 
pracy. Ale towarzysze, żadna praca nie będzie 
cięższą, jak praca po zwycięstwie Rewolucji. 
(Wielka prawda!). Wychodzimy bez własności 
z kapitalistycznego ustroju, jak bez własności 
żyliśmy w nim. To też należy pracować ści
snąwszy zęby — ale w poczuciu, że praca ta 
nie jest dla kogo innego, nie jest dla wy
zyskiwaczy, tylko dla nas samych. (Zupełnie 
słuszni© i brawa).

Towarzysze! Ody dziś jesteście w warszta
tach, to wioiniścde zawsze pamiętać, te  jesteście 
ehronicielarnd tych warsztatów dla ogółu. 
Wszystkie te warsztaty ni© są waszą własno
ścią, ale tem bardziej nie są własnością kapita
listów. On© należą dio nowej socjalistycznej 
społeczności, ł musicie o to dbać, by warsztaty 
te przeszły w możliwi0 najlepszym stemi® w 
posiadani© socjalistycznej społeczności. Bo mo
żemy tylko wtedy socjalizować, gdy jest coś 
do socjalizacji, jeżeli pracuje się i jeżeli ta 
praca daje owoce. Dlatego proszę Was, byśoie 
o tem stale pamiętali, że nowej społeczności 
nie możemy zdobyć w ciągu jednego dnia lub 
jednego miesiąca, ale stopniowo, przez ener
giczną, ciągłe postępującą pracę. Gdy tylko bę- 
<We początek, to już sam praez się musi nastą
pić dalszy odąg. Gdy będziemy mieli w rękach 
bole5©, to będziemy budowali lokomotywy dla 
kolei i 'wyrabiali dla nich szyny. Gdy będzie
my mieli w rękach węgieł i żelazo, to będzie
my mogli dołączyć cały zastęp dalej przetwa- 
■rza.Veych gałęzi przemysłu. Jeżeli mamy jedną 
gałęź przemysłu, to wnet przyłączy się d/o niej 
inne i w ten sposób wzrastać będzie zakres so
cjalizacji

wi erki ej*. To prawi© jęk Marjusza na gron 
zaoh Kartaginy.

Czegóż chce Lenin?
Przede w szyslki e m chce wstrzymania dal

szej ofensywy przeciwko kapitałowi. Piszei 
„W interesie powodzenia dalszej ofensywy 
w a kazań e«n jest natychmiastowe wstrzymanie 
ofensywy". I dalej: „Jeśli obecnie, chcieli
byśmy kontynuować dalsze wywłaszczacie kar 
pitału z poprzednią szybkością, na pewno po
nieślibyśmy porażkę".

Jak widzimy, występuje tu jawna świa* 
domość niedostateczności „kawaleryjskiego &- 
taiku" (słowa Lenina) na kapitał, metody „do
bij ani a". Trzeba także organizow ać. Lenia 
słusznie przyznaje się do „błędów".

Ale kto ma organizować socjallatycznę 
gospodarkę? Bolszewicy tęgo nie umieją, ro
botnicy nie są przygotowani — Lenin widzi to 
jasno. I jego przyzwyczajeni© do mechanic* 
nych metod podpowiada mu takie osobliwe 
rozwiązanie: zaprośmy burżuazyjnych specja
listów! Jakto? burżuazyjnych specjalistów do 
organizowania socjalistycznego ustroju? A 
taki Musimy — powiada Lenin dosłownie — 
chwycić sią starego burżuazyjnego środka wy
sokiej zap laty, musimy zrezygnować z zasad 
Komnmmy paryskiej, musimy spowodować wta- 
dtse sowiecki© do cofnięcia się o krok wetem 
nie ukrywajmy swoich błędów. Płaćmy bur- 
żuazyjnej inteligencji po 25 tys. rubli, podnie- 
ćmy tę kwotę w dwójnasób i cowórnasób, 
ściągnijmy pierwszorzędne Inteligencki© siły] 
nawet z zagranicy — inaczej bowiem x so
wieckiej gospodarki nic nie będzie.

Tak© rzecze otwarci© Leniia. Cóż bowiem 
czynimy? Bierzemy kontrybiwje od bitriua- 
zji. Al* to jest metoda wydzierania Rosji x 
rąk bogactzy, nie zaś metoda organko-w en i a £ 
administrowania., a właśni© do tej metody 
trzeba przejść — słuszni© dowodzi ideowy 
wódz ro». bolszewizmu. Powinniśmy czemprę- 
dzej organizować. Widocznie bowiem postęp 
gospodarczy odbywa się wolniej, niż przypu
szczaliśmy. Organizujmy kooperatywy 1 rezy
gnujmy z sowieckiego hasła bezpłatnego u- 
działu w kooperatywach.

Tak rezygnuj© Lenin z szeregu podsta
wowych haseł bolszewizm/u, wzywając do or
ganizacji. No al© przecież poziom robotnik* 
tak szybko się ni© podniesie. Wobec tego -— 
powiada (str. 29 niem. wydania Spartakusów- 
©ów) — zaprowadźmy płacę akordową (!), sy
stem Taylora (!) i przystosujmy zarobek do 
wydatnośd produkcji (!). Rosjanin — to kiep
ski robotnik, — wmdycha Lenta.

Ata aa tem ul© koniec. Aby wreazcf© 
produkcję zorganizować, Lenin radzi wziąć 
robotnika w karby żelaznej dyecpliny, gdyż 
„nasza władza raczej jest podobną do kaszy, 
niż do żelaza" (1). Dalej Lenia radzi w pro
dukcji stiworayć dyktaturę jednostek (I). Ni©- 
ma — powiada, (str. 43) — żadnej zasadniczej 
sprzeczności pomiędzy sowieckim demokraty- 
zmiern a dyktatorską władzą poszczególnych 
jednostek.

Na zakończeni© Lenin raz Jeszcze wymy* 
Sin na tych „socjalistów", którzy przypuszcza-' 
ją, że jednym „skokiem" przedostaniemy się 
do ustroju socjalistycznego. J«at to bowiem 
proces, tkóry będzie tnwał dziesięć 1 więcej 
tata

Tyle Lenia. Cóż zostaje c pierwotnych
bolszewickich złudzeń? Tak publiczni© po
pełnia akt skruchy najwybitaiejt/zy a boilsz©. 
Wików.

Ale to ni© wszystko. Proces anarohjl go* 
spodarczej posuwa się wciąż data/j-.’ I ota 
„Ekonnmiczeekaja Żyżń", organ Sownarohoza ,̂ 
tak zw. sowieckiej Rady gospodarczej w ka
żdym numerze wola o konieczności dopuszcze
nia prywatny eh kapitalistów s&gnuntasuyeh da 
Rosji, bo właanych niema, a ni© pożyczy nikt, 
gdyż pożyczki zagraniczne zostały unieważni©-

Proletarjat ma obowiązek obstawać x całą
emergją pray tem, by socjalistyczna robota roz
poczęte się 1 prowadzMna była bea oglądania 
się na jakiekolwiek interesy prywato© bez bo* 
jaźni i zwtokL Proletariat musi tę robotę po- 
praeć, współdziałając z nią w warsztatach i w 
Życiu polity canem. Ta robota będzie zabezpie
czona, jeżeli uda się nam pray wyborach do 
Sej/unu zdobyć większość socjeJżstyaaną. Towa
rzysze, jest to rzecz niezmierni© ważna 1 By na
leżyci e dalej pracować, potradbujemy ciągłości 
socjalistycznego raądu, a to możemy mieć tyl
ko wtedy, gdy większość narodu etam© za na
mi. (Bardzo słusznie!). Mamy to głęboki© prze
świadczenie, że ta większość da się uzyskać i 
wtedy robota, którą prowadzimy, modb© stal© 
postępować i szybciej rozwijać się.

W ty/m duchu, towarzysze^ chcialbyni pro
sić Was, byście oddziaływali na towarzyszy. 
Wszyscy socjaliści muszą być pod tym wzglę
dem zgodni, że socjalizacja, uspołecznieni© 
środków produkcji, mu®i postępowań wszywcy 
muszą się zgodzić, że musi ustać wyzysk czło
wieka pra©z człowieka. Praca ta jednak do się 
wykonać b ’lko wtedy, gdy robotnicy będą świa
domi togo, że tu nie chodzi tylko o materialna 
żądania, o ićh osobiste polepszenie bytu,.al« o 
osiągnięcie najwyższego ideału, w obliczu któ
rego. stoi ludzkość. Ohcdzś o ta, by nowy duch 
ożj wił ludzkość, bo ludzkość wyszła ze stanu 
zwierzęcego, stała się ludzkością w calem tego 
słowa znaczeniu, a więc by żyto się nie dla 
swoich interesów osobistych, lecą dla całości, 
dla ogółu! (Żywe oklaski).

Po tem przemówieniu rozpoczęła się dyskusjâ  
którą streścimy w następnych N-rach.
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ne. I  obcy kapitał prywatny już eksploatuje 
zniszczona bolszewicką Rosję...

A na 8-ym (ostatnim) jeździ© Sowietów 
Lenin, w polemice z lewicą zjazdu dowodził 
konieczności pomagania średniemu włościań- 
etwu (a aietjlko  „biedocie" wiejskiej). Dość 
już — mówił — nagrz©szyliśmy wobec śre
dniego chłopa, zmusimy obecnie zastosować 
swoje stanowisko do jego potrzeb i wymagań. 
Jednocześnie znowu błagał towarzyszy, aby 
nie stosowali wobec burżuazyjmej inteligencji 
taktyki „drobnych zaczepek1' (miełooznych 
pridirok), bo bez burżuazyjmej inteligencji nie 
uczynimy nic.

Tak bankrutuje stary rosyjski bolszewizm, 
ten elementarily prymitywizm w myśleniu i 
praktyce.

Cóż zostało?
Niema już złudzeń co do natychmiastowe

go urzeczywistnienia socjalizmu. Burżuazyjna 
inteligencja odzyskuje przywileje. A robotnik 
otrzymuje akordową plącę, surowy wyzysk 
według systemu Taylora i plant aloroki system 
dyktatury jednostek.

Cóż zostało?
Rozpędzona demokracja? Rozpędzone 

Sowiety? Rozstrzeliwanie nawet lewych ©se
rów? Oligarchja komisarzy'? Dyktatura czer
wonej armii? Wyzysk Rosji przez zagranicz
ny kapitał? Cielesne kary w armji, o których 
z takim bólem pisze lewa eserówika, M. Spiry- 
donowa w swym „Liście otwartym" do Centr. 
Komitetu bolszewików, nazywając ich kontr
rewolucjonistami, ludźmi, którzy skompromi
towali socjalizm. Twierdzi, że pustoszące rzą
dy bolszewików przygotowały grunt dla stra
sznej reakcji...

Nie będziemy tu badali, czy bolszewizm 
zginie, czy się zmodyfikuje i przejdzie do in
nej polityki. Byłoby nieszczęściem, gdyby je
go pogromcą miał s ię  stać reakcjonista carski 
Kołczak. Ale stary, pierwotny, prymitywny 
bolszewizm zbankrutował.

I  sam swoje bankructwo piórem Lenina 
gtwierdzil...

śmierci głodowej kilkaset polskich dzieci. W 
tym domu możnaby dać siedzibę jakiejś in
stytucji, czy szkole, które gnieżdżą sią w zadu
chu i smrodzie. Za cóż to, w imię czego rząd 
Rzplitej polskiej jest tak hojny — wobec o- 
chranników, żandarmów, katów narodu i pro- 
letarjatu polskiego? Przecież ręce tych wy
żłów carskich nurzały się w krwi polskiej, 
przecie tern dom, do którego roszczą sobie 
pretensje, został nabyty za złodziejstwa, z ła
pownictwa, z rabunku, jakiego dopuszczali się 
pod ochroną nahaja. Precz z nimi! — tak 
brzmieć powinien chóralny głos nas wszyst-

8.

kich, białych i czerwonych. Tymczasem wy
żłów z carskiej psiarni obdarza się... a Pola
kom, którzy lata męki spędzili w carskiej ka
tordze, jako więźniowie polityczni, może skut
kiem denuncjacji Kwitowych, Akajomowych 
czy ich kolegów, ibo to na jedno wychodzi, od
mawia się obywatelskich praw. Zaś p. Fran
kowskim daje się posady — w Poznaniu.

Więc wstyd mi i smutno, że w Rzeczypo
spolitej Polskiej tak mało dumy i godności, 
tak wiele krętactwa i czynów, za które do po
rządku powoływać nas muszą dopiero obcy.

i Zysław.

Jeszcze o lesikde rosyjskim.

Kazimiera Czapiński.

Mały feljełon.

Zdarza się, że doznajemy uczucia wstydu 
— za przeciwnika.

Poczucie to sprzeciwia się wszelkiemu lo
gicznemu rozbiorowi — bo róż ja  ternu jestem 
winien, że jakiś rotmistrz Polak, robiąc rewi
zję w hotelu Polon ja  — kradnie 100.000 mk., 
albo, że łapówka jest wytrychem otwierają
cym dostęp do serca jakiegoś urzędnika o wie
le szybciej, niż krzyk głodujących, albo, że 
„Dwiigruszówka" i „Prawda Robotnicza" itp. 
uprawiają namiętną agitację antysemicką, któ
rej Skutkiem są takie —• wypadki na Solcu. 
Naturalnie, że ja temu winien nie jestem, 
owszem, przeciwdziałam, ile mogę, tym ohy
dnym objawom zdziczenia w Polsce — nie
mniej poczucie to zjawia się niekiedy i to w 
formie, która na jakiś czas pozbawia mnie 
wesołości.

Takie poczucie np. ogarnęło mnie w pią
tek w Sejmie, gdy przemawiał poseł Korfan
ty w sprawie krwawej „zabawki w brody" na 
Soica Napróżno próbowałem się wyrwać z 
pod władzy tego b. niemiłego uczucia i pó
źniej, gdy mi opowiadano, że tłum podobno 
polował aa Kasprowicza, chcąc go pozbawić 
zarosto, że podobno czynione są wywiady, w 
jakiej porze zjawia się na ulicy Świętochow
ski ze swoją wspaniałą brodą, której grozi 
niebezpieczeństwo. Podczas wywodów Kor- 
t f  TT?0 . wstydu nie opuszczało mnie.
Zrwuo teąo uczucia wnet odkryłam. Korfan
ty dowodził wykrętnie. Jeżeli bowiem tłóma- 
czył nienawiść do Żydów w ten sposób, że ży
dzi służyli jako agenci niemieccy i w tej roli 
nieiaz ostatni snop zboża zabierali chłopu poi- 
|  ,to dlaczego tydzień temu bronił

111017 dostawca niemiee- 
jn zaroDR ąa polskim głodzie miljouy? Kto

w sR°eób wykrętny, to musi mieć 
poczucie, ze broni zlej sprawy. Dlaczego je-
Teeo r l i ! i ? .Dlaczeg0 raraei nie milczy? 
i., f  ’ ®dwi się w polskim Sejmie słucha

to W  W Eu:X!lpie bi^  “ yśMi, że Po- 
rtuncv S aCZea’ z g o r s z ą ,  że Polacy, to

■ °'Wi&m gdy Korfanty usprawiedli-
f  ^ c s y "  polskie wobec Żydów, „efcsce- 
-,’J  ,h e n ‘e aiigdy za czasów rosyj-

„,?f‘plcY!ne toż i^dna z pobudek mego 
in’vania » J  ~  usPra wiedli wiał „te poża- 

' wypadki", jako objaw reakcji
ludności or,i°'i'an,a ”b>i3zewicko - żydowskie" łudnoscr polskiej w sowieckiej Rosji,

. _ tak '-o ?  amaiłld lrablle mu odpowiedział, ie  z  tak t 0 argumentu w Europie — będą pę
kać ze śmiechu. To pomniejszanie top ara-
fjausine, właściwe nasze praste

 ̂ r03yJsfciei do -  afery żydow
ski J, _ 1 0 Iąda na bełkot dementyka albo na  
paplanie niemowlęcia "
Jff° S c m :a™ a Pawica odpowiedziała -

Artykuł nasz piętnujący czyn p. Karpiń
skiego, kłóry dal 500.000 marek subsydium 
Rosyjskiemu komitetowi, skupiającemu w 
swych szeregach rosyjską reakcję, różnych by
łych żandarmów, generałów, szpicli i innych 
szubrawców i sługusów Mikołaja II — znalazł 
żywy oddźwięk w społeczeństwie.

Czytn p. Karpińskiego napiętnowała cała 
niemal prasa warszawska, nawet „Gazeta 
Warsza weka" była zmuszona zlekka zrobić wy
mówkę p. Karpińskiemu, że tak już otwarcie 
popiera b. szpicli moskiewskich.

Pod tym względem ciekawe również in
formacje przynosi rosyjskie pismo „Swohod- 
noje Słowo", które w' artykule „Rosyjska reak
cja w Warszawie" w nr. 72 z dinia 26 czerwca 
r. b. w ten sposób charakteryzuje komitet ro
syjski, nad którym roztoczył tak troskliwy 
protektorat p. Karpiński: „Rosyjski komitet 
w Warszawie — pisze „Swob. Słowo" — nie 
jest dziełem nie tylko rosyjskiego narodu, ba, 
nawet kolonji rosyjskiej szukającej w Warsza
wie przytułku przed grozą bolszewizmu, lecz 
wyłącznie kliki reakcyjnych biurokratów, któ
rzy i nadal urważają siebie za jedynych przed
stawicieli rosyjskiego narodu, mających mo
nopol na patrjotyzm". W konkluzji pismo pro
si opinję joleką, aby nie utożsamiano kolonji 
rosyjskiej w Warszawie z tą kliką, skupiającą 
się przy Komitecie rosyjskim.

W następnym numerze tego samego pi
sma w liścied o redakcji zabiera głos zarząd 
rosyjskiego Komitetu, w którym niby to pro
stuje, w rzeczywistości zaś potwierdza wszy
stko, co pisaliśmy.

Z wyjaśnień tych wynika, że istotnie Ko
mitet rosyjski suhsydjum w sumie pół miljo- 
na od p. Karpińskiego otrzymał. Powoływa
nie się na to, że swego czasu Oeintr. Kom. O- 
bywatełski otrzymał od rządu rosyjiskiego 
suhsydjów na sumę 11 milj. rb. n ie wytrzymu
je krytyki, gdyż te pieniądze szły na pomoc 
ludności, która ucierpiała wskutek wojny, pro
wadzonej na jej ziemi przez państwo rosyj
skie, albo tej ludności, którą przymusowo e- 
wakuowano z Polski do Rosji. Zaś panów z 
Komitetu rosyjskiego nietyUko nikt do Polski 
z Rosji przymusowo nie ewakuował, lecz na
wet nie zapraszał. I tylko bezgraniczną słabo
ścią naszego dządu i  protekcją naszej reakcji 
trzeba tłómaczyć, że różni panowie Kurio wy 
i Akajornowy mogą przebywać bezkarnie w 
Polsce.

Dalej w liście swym Komitet rosyjski o- 
świadcza, że pisma narazi© nie ma zamiaru 
(wydawać (??), ale jednocześnie zupełnie o- 
twarcie stwierdza, że ułatwia oficerom wyjazd 
do Denikina, gdyż „to należy do bezpośred
nich obowiązków Komitetu". Wreszcie Komi
te t wstydliwie objaśnia, że politycznych prze
konań swych członków nie bada, gdyż „polity
k ą  nie zajmuje się". Jak już wyjaśniło „Swob. 
•Słowo", nie potrzebują badać, bo wszyscy 
dobrze się znają, należąc do jednej reakcyjnej 
(kliki.

Widzimy więc, źe p. Karpiński wydał 
600.000 mk. instytucji, skupiającej rosyjskich 
(reakcjonistów, śmiertelnie nienawidzących 
'Polskę.

Z tymi reakcjonistami rosyjskimi nasza 
(reakcja jest w bardno zażyłych stosunkach ł  w 
dobrom porozumieniu.

Od jednego z jeńców-Rosjair, przebywa
jących w barakach na Powązkach, otrzymuje- 
(my list w poruszonej przez nas sprawie „Ko- 
Imitetu Rosyjskiego" w Warszawie. Korespon
dent nasz — jak pisze — należy do tych nie- 
(szczęsnych rosyjskich obywateli, którzy po 
(kilku latach wojny, po doświadczeniu rozko
szy niemieckiej niewoli, zrządzeniem łosiu do- 
Istali się do etapu Powązkowskiego i nie mo- 
(gąc wrócić do Rosji, pędzą ta  niewesoły ży
wot.

Komitet rosyjski zwróci! uwagę na sku
pienie się tysięcy rosyjskich obywateli na e- 
itapie, Przedstawiciele Komitetu przyjechali, 
(rozejrzeli się, pogawędzili, obiecali opiekę — 
ft odjechali. Po kilku tygodniach znowu przy
jechali, znowu pogadali, poskarżyli się na 
'brak środków, no i wsiedli do czekającego na 
•nich samochodu, aby zniknąć jak meteor. Wi
zyty te powtarzają się od czasu do czasu, ale 
(żadnej pomocy od „Komitetu rosyjskiego" 
(jeńcy rosyjscy nie otrzymują.

Naturalnie — dodamy! Bo Komitet ro- 
tsyjski ma inne zadania — opiekuje się b. żan
darmam i i szpiclami carskimi, no i wysyła 
(„doRrowolcÓw" do armji reakcyjnej.

Otóż w sprawie tych „dobrowolców" pi
sze nasz korespondent: „Jeżeli mieszkaniec 
Ibaraków, nękany przymusową bezczynnością, 
(wszędzie spotykający niechęć (w większości 
wypadków niezasłużoną), czytający w oczach 
iprawie każdego przedstawiciela administracji 
etapu jakgdyby wyrzut: „kiedyż te darmozja
dy wyjadą? kiedy przestaną nam być cięża
rem?",—jeżeli ten ,ybyły człowiek", doprowa
dzony do rozpaczy swojem położeniem bez 
•wyjścia i dla kawałka chleba, literalnie dla 
(kawałka chleba... gotów jest zdecydować się 
(na wszystko, to daje ma się prawo (a więc 
władze polskie dają to pnapvol! Przyp. Red.), 
•Tozumie się, w godzinach przyjęcia, udać się 
'do opowiedniej instytucji i  z  niskim ukłonem 
'oznajmić: „Wasza Ekscelencjo! Niech Eksce
lencja raczy mnie zapisać J a k o  dobrowolca" 
do armji takiego to..." Odmowy w takich wy
padkach praw ie że niema... I  wyjeżdżający 
(„dobrowolec" otrzymuje od Rosyjskiego ko- 
imitetu zapomogę pieniężną w Kwocie... 2tHu 
/marek...". i i

Oczywiście, bo większe kwoty potrzebne 
są  dla różnych pp. generałów i Ł p. dostojni
ków carskich.

Ale co najważniejsza, list potwierdza, ie  
iw Polsce odbywa się werbunek do obcoj ar- 
/mji, prowadzony przez dawnych rasyfikato- 
/rów i ciemięzców narodu polskiego^ i że wfa- 
/dze polskie werbunek ten ułatwiają, a nawet 
jmaterjalnie popierają.

Otóż chcielibyśmy wiedzieć, czy za te  rząd 
jbienze odpowiedzialność. — Czy też rząd tyl- 
Jko toleruje maffię reakcyjną, która to czyni?

Tow. Pużak wtniósł w tej sprawie inter
pelację w Sejimie.

Czekamy odpowiedzi!

Seitnowt
Sesja pierwsza.—Posiedzenie piąćdziesiąte ósme.

Ale na tę część wy-
^miochem Toi.K v ~;f' ca odpowiedziała — 

' ,  j Takby śm iał się człowiek dziki 
gdyby pokazać Inu fimt dynam itu T n o S£'£ J£32 srrj materii - ~

S  T - pS
miljona mk. pożyczki a w dodatku dom, który

Po otwarciu posiedzenia o godz. 10 m. 20 i od
czytaniu iaterpolacyj, przystąpiono do dalsSej roz
prawy nad reformą rolną. Do artykułu 5-go usta
wy o gruntach podmiejskich przemawiają pos. Le- 
M'andowski (N. Z. R.) i Gdyk (N. L.). Pierwszy za
leca poprawkę: „Parcelo oddawać robotnikom luib 
kooperatywom roboitniczym po najniższych cenach 
i na spłatę. Wartość gruutów oc&niu się wedle Oko- 
licanoścd i stanu, jaki istniał przed wojną, aby za
pobiec spekulacji i podrożeniu1* i żąda polepszenia 
anoaanałnych warunków mieszkaniowych klasy ro
botniczej przez uprzystępnieuio jej tanich, zdro
wych i wygodnych mieszkań za miastem na speejail- 
nie do tego celu przeznaczonych obszarach. Mówca 
jest zwolennikiem miast - ogrodów, które się tak 
przyjęły na Zachodzie.

jesi własnością państwa polskiego. Za te"pie- 
ni^<3ze m o m a łj w ciągu ^

Poseł Gdyk, jako że dba o cały naród i cierpi 
za miijony, zarzuca postom chłopskim, że pragną 
ziemi tyli,o dla siebie, zapominając o robotnikach, 
■którzy przecież w %, są synami chłopów. Robotnicy 
p. Gdyka tylko o tem myślą, aby mieć skrawek zie
mi, na której sadziliby ziemniaki i jarzyny, wów
czas kwestja robotnicza będzie rozwiązana.

0 maximum posiadania.
Z kolei Izba przechodzi do dalszego en;»wu- 

aia 6-go artykułu, dotyczącego normy posiadania. 
Jest to jeden z najbardziej spornych punktów, gdyż 
bezpośrednio godzi w dotychczasowy stan posiada

nia. Prawica gorliwie broni się, ofiarowuje 1% mil
iona mórg „z własnej woli" za grubą zapłatę, od
daje m  początkową parcelację 400 tys, mórg, ohie- 
cując na później... ziemie kresowe (skoro tylko 
Dmowski je wydyplomaiyzuje w Paryżu) i t. p. 
Chłopi słuchają i... obstają przy swoich żądaniach.

Boa. książę Czctwertyński (N. L.), były prezes 
Centralnego Tow. Rolniczego, zna się niewątpliwie 
na sprawach rolnych. Wypowiedział też kilka zdań 
zupełnie słusznych np„ że trzeba przyśpieszyć ewo
lucję, ażeby uniknąć rewolucji. Szkoda tylko, że 
mówca uważa projekt piastowców za rewolucyjny i 
przez to wzbudza nieufność do swych twierdzeń. 
Mów’ca godzi się na nadanie państwu prawu wyku
pu większej własności; broni małych gospodarstw 
praed zarzutem jakoby były mniej produktywne, ani
żeli wielkie, co stwierdza na przykładzie. Zdobywa 
się na aforyzm: międzynarowe Obszami et wo, mię
dzynarodowa arystokracja jest ezemś równie szko
dliwym dla sprawy narodowej, jak międzynarodo
we banki i międzynarodowy socjalizm. Gdzie Rzym, 
gdzie Krym..., a gdzie karczmy babińskie? A może 
międzynarowe wagony sypialne też są szkodliwe 
dla sprawy „narodowej?"

Mówca jest przeciwny wyznaczeniu maximum 
ponieważ nie uwzględnia się przy tem różnic dziel
nicowych. Proponuje anludeckie 400 tys. tytułem 
ZMuśku na przyszłość. Niepokoi go stan przejścio
wy, kiedy to ziemia wydzierżawiona ma być, po- ,

dług projektu większości, spółkom rolniczym. A 
nuż spółki te nie zechcą zwrócić ziemi po okresie 
przejściowym? Przecież w ten sposób popiera się 
Bartiekiego, a ewolucję obraca się w rewolucję.

W końcu mówca przyznaje, ie  bliscy jesteśmy 
caasu, kiedy prawo własności będzie zrewidowane. 
„Jeżeli ja, dzięki urodzeniu, mam prawo do wiel
kich obszarów, to jeżeli nie włożyłem pracy usilnej 
w te obszary, to moje prawo własności staje się bez- 
dnsznem". Jak ma księcia - obszarnika i  enluJeka, 
trąd to herezją.

Zabiera glos tow. Daszyński, którego pełna hu
moru ł  irofijl kolcowa replika na wycieczki hot© 
to we - gastronomiczne księdza Sobolewskiego obu- 
ddła w sali wybuchy śmiechu.

Przemówienie tow. Daszyńskiego z powodu brat
ku miejsca podamy w następnym numerze.

Pos. Snnigel (gr. Witosa) m. in. powiada! 
Ziemia Jest własnością państwa, chłopi są tylko pet 
mamoetnikarai do gospodarowania na tej ziemi, ale 
wyciąga jednak logicznego wniosku z  tego założe
nia, lecz broni prywwtaej własności

Glos s aa gro bo.
Wchodzi na trybunę wysoki, eiwy, trzęsący się 

ze starości reakcjonista, galicyjski — Dawid Abra- 
hamowicz, któremu chyba narwet w-s śnie nie przy
widziało się, że będzie na schyłku życia przemawiał 
w polskim Sejmie w Warszawie. Czuje się nieswo
jo w otoczeniu chłopów, w Rzeczypospolitej Pol
skiej, om, który przez cale życie stal mucem przy 
jego c. k. mości i zajadle broni! przywilejów szla
checkich w szlagońakim eejmie galicyjskim. Posło
wie spoglądają nań, jak na zabytek zamierzchłych 
czasów, jego głos jest głosem jakby z za grobu.

Stery wstecznik jest oczywiście przeciwnikiem 
proponowanej reformy. Nie obce on polemizować z 
Daszyńskim, gdyż, znając go oddawna, wie, że nie 
nawróci go z oibronego przezeń gośeińoa. Podoba 
się natomiast mówcy projekt ministra rolnictwa i 
żałuje, że żadnej niema nad nim dyskusji. Nie ar- 
jeoitując się widocznie ani w czasie ani w prze
strzeni, p. Abrahamowdcz z całą powagą oświadcza, 
że pragnie pracować jak w Sejmie galicyjskim!

Fos. Sawicki (N. L.) mówi s chłopska, ale nie 
nie mając do powiedzenia, krzyczy. Reforma więk
szości nie da eię przeprowadzić, gdyż niecna geome
trów, czy chłopi kłonicami mają wymierzać gruu-ty?
— tryumfująco wykrzykuje zmyślny eoludek. Nie 
chce socjalizacji ziemi, bo państwowa pańszczyzna 
gorsza od prywatnej. Tak nauczył go prof. Stonka- 
Ma.

Foe. Dąbal (grupa Stapińsidego) zaleca maxi
mum od 50 — 100 morgów, a wywłaszczenie bas od
szkodowania; jeżeli prawica wykręca się brakiem 
pieniędzy na wykup ziemi, to najlepiej zastosować 
wywłaszczeni© bez wykupu, a nie poświęcić refor
mę rolną. Mówca nie szczędzi ostrych słów pod ad
resem prawiiy i księży.

Pos. Hryekiewic* przemawia jako poseł z okrę
gu białostockiego i domaga się dla okręgu swego 
maximum do 600 morgów.

Pos. Radziszewski (N. L.) przytacza wielokrot
nie1 powtarzane argumenty w obronie wielkiej wlai- 
aności, które o tyle byłyby usprawiedliwione, gdyby 
dochody z wielkich majątków nie szły do 
obszarników, lecz do pracowników rolnych.

Przemawia jeszcze pos.'Prze wrortd (gr. Piasta), 
Móry zbija wywody przedmówcy i wykazuje, te 
drobna własność w niczem nie ustępuje co do wy
dajności wielkiej. Chłop, dzięki łfezebności swej ! 
roli, jaką pełni w społeczeństwie, ma prawo do zie
mi, którą uprawia i którą broni od napaści wro
gów.

Dalsza dyskusja we wtorek.
Ustawa o ochronie lokatorów.

Odbywa się trzecie czytanie ustawy o ochronie
lokatorów.

Sprawozdawca pos. Graędrtcłsld: WnAwfeodaw-
cy w komisji cofnęła poprawki do art.: 7,8,8, l l f  14, 
inroe poprawki komisja uwzględniła z pewoomi 
zmianami i przestawieniami, mianowice: do art. 4 
przyjęto poprawkę posła Rottermumda w sprawie 
szkól, do art. 0 poprawkę p. Saybflły w sprawie 
lokalów prywatnych, w których uprawia aię handel, 
przy art. 7 zmiany stylistyczne, w art 11 przyjęto 
poprawkę w sprawie nowo-budowamyeh domów, co 
do których ceny określa urząd najmu, w art 18 w 
p. 5, przyjęto poprawkę w sprawie sklepów, wy
najętych , a potrzebnych właścicielom do prowadze
nia własnego sklepu, w art 20 uwzględniono p»- 
prawkę pos. Perta, .postawioną do art. 5 w sprawie 
przedkładania dokumentów o czynszu pobieranym 
w czerwcu 1914 r., tylko, ie  uprawnienie do żąda
nia tych dokumentów ma przysługiwać nie Lokato
rom, lecz urzędowi najmu. Opróca rerolucyj omegdaf- 
szych sprawozdawca jeszcze zaleca do przyjęcia re
zolucję p. Rottermunda z wezwaniem rządu, aby 
przy wykonaniu uprawnień art. 11 ustęp 8-d, to 
jest eksmisji dotychczasowych Lokatorów mieszkań 
jedno i dwuizbowych starał się zapewnić im odpo
wiednie mieszkania, lub zgbduie z dekretem w 
przedmiocie rekwizycji lokali na potrzeby urzędów 
państwowych wypłacał odpowiednie odszkodowania

Pos. Suligowski, nieszczęsna ofiara zawodu kar 
miemicznego, chce ratować, co eię da. Prosi o skre
ślenie z p. 4 art. 20-go sto w a wymusić. (Władze po
licyjne lub powiatowe mają prawo wymusić kara
mi stawienie się osób powołanych na świadczenia). 
SLowo to fest, podług mówcy, przeżytkiem 1 Tak sa
mo ma być prezytkiem ustęp z art 25 o nakładaniu 
kar przez władze administracyjne. (G4os: ka- 
mieniranicy są przeżytkiem I). Proponuje również 
poprawkę do art. 13. Wreszcie żąda, alby ustawa o- 
bowiązyWata do końca czerwca 1920 roku.

Pos. Grzędziclski stanowczo sprzeciwia się po
prawkom Suligowskiego, ponieważ cała ustawa chy
biłaby wtedy cefu.

W glosowaniu pierwsze dwie poprawki Sułi- 
gow&kiego upadły wszystkimi głosami, przeciwko 
głosowi odważnego wnioskodawcy, co do tego stop
nia wyprowadziło z równowagi amatora kamienic, 
że zaczął wymyślać Izbie. Tow. Daszyński zwrócił 
mu uwagę, aby się nie irytował.

Przy głosowaniu nad trzecią poprawką Suli- 
gowskiemu przybył towarzysz niedoli w osobie do
stojnego Abrahamowieza. Były więc 2 glosy prze^ 
ciw całej Izbie.

Wreszcie za czwartą poprawką opowiedziała
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gię prawica. Przy glosowaniu prw* drzwi i ta po
prawka Upadła 127 glosami przeciwko 91,

Duro przeciw Dymowskiemu.
Marszalek: Donoszą mi, źe na posiedzeniu z 

25 n. m. pos. Duro zawołał do posła Dymowskicgo*) 
„Do kryminału, a ula tu przemawiać, niech pan 
palto odda Tbugutowi i pieniądze". Za to wyraże
nie przywołuję posła Duro do porządku. Poseł Dy- 
mowski postawił wniosek o rozstrzy^iięcio sprawy 
W drodze sądu honorowego.

Następne posiedzenie w poniedziałek o gods. 4 
po poL

Na porządku dziennym, między ianemi, wybór 
[wice-marezałka w miejsce ustępującego posła Ostar 
chowakiega

*) aeseefnika zamachu na rząd MooraczewSkiego.

Interpelacja.
Interpelacja posła Zygmunta Żuławskie

go i tow. do parna mnmisbra Robót Publicznych 
ąy sprawie niestosowania dekretu o 8 godzin
nym dniu pracy odnośnie do dróżników i ro
botników, zatrudnionych na goścdńcacii pań
stwowych w Małupolsce.

Na skutek reskryptu Namiestnictwa z dm. 
21 marca r. b. L. 6299, 447/1X. b kierownictwa 
okręgów budowniczych w Małopolscy a zwła
szcza w Białej, zarządziły 11-godzkmy czas 
pracy dla wszystkich dróżników i robotników 
drogowych, wbrew obowiązującym postano
wieniom dekretu o 8-godzunmym dniu pracy. 
[Postępowanie takie musi być uważane za na
ruszenie obowiązujących postanowień pra
wnych, wobec cnego, podpisani zapytują:

Czy panu ministrowi znane są przytoczo
ne fakta?

Czy p. minister skłonny jest pouczyć pod
władne ©obie organa, te  8-godzinny czae pracy 
obowiązuje również i tę dziedzinę zajęć?,

m
Wniosek nagiy.

[Wniosek nagły pip. Ziemięckiego, Szczer- 
Eawskdego, DobrowKńaklego i tow. w sprawie 
represji, stosowanych przeciwko robotnikom.

Coraz częstszymi stają 6dę fakty stosowa
nia represji do robotników, aresztowania 
wpływowych działaczy robotniczych, delega
tów, sekretarzy związków i t  d.

W mieście Żyrardowie aresztowano dnu 
25 czerwca b. r. Władysława Choińskiego; do
tychczas ani rodzina, ani robotnicy żyrardow
scy nie mogli się dowiedzieć, jakie są powody 
aresztowania, and nawet, gdzie umieszczono 
uwięzionego.

Za strajk w powiecie laskim aresztowano 
Dolewę, sekretarza Związku robotników rol
nych i pięciu delegatów.

Represje stosowane są również do robo
tników rolnych za strajki: aresztowano kilku 
57 maj. Mussuły i Jaktorów pow. Błońskiego.

Fakty te są albo objawem samowoli po
szczególnych organów rządowych, które winny 
być bezwzględnie i natychmiastowo ukrócone, 
albo eą systemem rządu, który mniema, iż 
drogą represji stłumi wśród mas robotniczych 
niezadowolenie, mające głęboki podkład eko
nomiczny i społeczny.

Wobec powyższego podpisami wnoszą: 
[Wzywa się rząd,

1) ażeby niezwłocznie pouczył podwładne 
nnu organy o niedopuszczalności stosowania 
ido robotników systemu represji;

2) ażeby wdrożył dochodzeni© co do po
danych po wyżej faktów i ukarał samowolni o 
1 bezprawnie działających fuakcjonarjuszy 
rządowych;

3) ażeby zarządził niezwłocznie uwolnie
nie aresztowanych.

Warszawa, dnia 28 czerwca 1919 r.

*)

(Uwagi z powodu kończącego się sezonu).

6 prate i  taMilit l i i i

(Ciąg dalszy).
Nie to zarzuciłbym teatrom stolicy, iż nie 

mają „Fuji", lecz ie są martwe. Nie bije z nich 
durna stolicy, nie tętni w nich twórczość. Mie
siącami calom i napróżno wyczekujemy wido
wiska, któreby wiązało się z rewolucją, do
konującą się w naszych sercach, z wytężo
nym wysiłkiem naszej myśli, z herkułesowe- 
mi bojami o Polskę, % krwawą komedją poli
tyki naszej przeszłości napróżno opierającą 
się żywiołom nowych czasów. W ciągu całe
go sezonu, w czterech teatrach warszawskich 
•nie wystawiono ani jednej sztuki jakiegoś 
nowego dramatopisarza. Czyżby w tej tragi
cznej i arcy - komedjowej epoce nie żyli po
eci, którzy chcą swój ból, swe zamyślenie, 
czy szyderstwo wyrazić w społecznej formie 
teatru? Nieprawdopodobne. Prawdopodo
bniejsze, że kierownicy teatrów nie umieją, 
czy nie mają odwagi lub chęci poszukać ich. 
Boją się niepowodzenia. Lecz jakiż inny 
znajdziemy sposób na wamocnienie anemicz
nego pulsu naszej twórczości dramatycznej? 
Co stwarza kulturę artystyczną? Czy prze
żuwanie utworów znanych, albo wystawianie 
tylko „firm“ co wpływa na zniechęcenie twór
czej woli artystycznej narodu — czy ryzyko, 
jakim jest wystawiani© sztuk autorów no
wych? Niechajby sztuka padła po dwóch, 
po trzech przedstawieniach, a może na dzie
sięć kamieni fałszywych ■znaleźlibyśmy jeden

Onegdaj przyjęli deputację robotników z 
Nowego Sącza ministrowie: ochrony pracy, p. 
Iwanowski i robót publicznych, p. Próchnik. 
Delegację, złożoną z towarzyszy: Frolicha, 
Charwata oraz pp. Janusa i Wójcika prowa
dził poseł dr. Marek. Robotnicy żalili się, że 
delegatura Małopolski wypłaca majstrom róż
ne zapomogi, robotnicy zaś nie mogą otrzymać 
ani pracy, ani zapomóg dla bezrobotnych.

Minister Iwanowski przyrzekł, że w prze
ciągu najwyżej 2 tygodni obejmie agendy o- 
chrony pracy w Małopolsce i natychmiast z 
pomocą dla bezrobotnych wystąpi.

Minister Próchnik oświadczył, że rząd go
tów będzie zaliczkowo udzielić kredytu gminie 
Nowy Sącz dla rozpoczęcia robót tsroło budo
wy silnicy w Jazowsku aż do stanowczego 
rozstrzygnięcia przez rząd udziału państwa w 
tem przedsiębiorstwie. W połowie lipca rząd 
odbędzie konferencję międzyministerialną 
przy udziale reprezentantów Nowego Sącza w 
tej sprawie.

W sprawie Gorlic gotów jest rząd udzielić 
natychmiast znaczniejszej kwoty, jako subwen
cji na rozpoczęcie robót koło odbudowy Gor
lic, nie przesądzając, w jakim kierunku na
stępnie do tej odbudowy się przyczyni. Mini
ster przyrzekł dalej przyjechać osobiści© do 
Gorlic.

Robotnicy podnieśli z naciskiem, ie  zale
ży im w pierwszym rzędzie na rozpoczęciu 
robót. \

Na marginesie*
Na wiosennej wystawi© Towarz. Zachęty 

sztuk pięknych budzi powszechne zaintereso
wanie wystawiony przez arch. Weiinfelda plan 
przeróbki soboru na placu Saskim na Panteon 
Narodowy. Zarówno sama myśl, jak i opraco
wanie planu znajdują ogólny poklask. Nie
dawno znowu wystąpił na łamach „Gazety 
Polskiej14 jeden z najwybitniejszych malarzy 
z projektem obrócenia tego bizantyjskiego, 
lecz bądź co bądź nieprzeciętnego gmachu na 
muzeum martyrologii polskiej w walc© ze 
wschodnim najeźdźcą. Bezstronnie rzeczy 
biorąc, trudno któremukolwiek z obu projek
tów przyznać pierwszeństwo. Oba są jednako
wo ponętne i w równym stopniu pilne i, gdy
by to nie brzmiało nieco paradoksalnie, nale
żałoby żałować, iż Rosjanie uchodząc ni© zo
stawili nam w sukcesji dwóch tale monumen
talnych soborów, co pozwoliłoby na rychle u- 
rzeczywisimiemi© obu projektów.

Lecz po wysłuchaniu w Sejmie dyskusji 
na temat ochrony kamieniczników, a zwłasz
cza po przeczytaniu memorjału złożonego Sej
mowi przez wlaśclcteli nieruchomości miej
skich, tylko zatwardziały komunista może ni9 
zgodzić się z tem, by sobór obrócony został na 
„świątynię męczeństwa właścicieli domów'4.

Żaiste, słuchając mowy posła Suligow- 
skiego, wywodzącego gorzkie żale i lamentu
jącego nad niedolą naszych kamieniczników, 
tak srodze przez dekrety, rząd i społeczeństwo 
krzywdzonych i poniewieranych, już trudno 
było powstrzymać się od łez. Cóż dopiero, kie
dy się czyta memorjał, wobec którego blednie 
Jeremiada, a treny Kochanowskiego wydają 
się kwileniem noworodka. Czerni© bowiem 
były cierpienia tych setek tysięcy ludu, pozha- 
•wionego dobytku, gnanego przez wroga w nie
znane obce strony na głód, nędzę i poniewier
kę, wobec niewypłacalności niektórych loka
torów! Czem były katusze miljonów, które 
cztery długie lata o chłodzi© i głodzie spędziły 
w okopach strzeleckich, w porównaniu z mo- 
ralnemi cierpieniami „obywateli44, którzy 
związani przeklętym dekretem musieli sie
dzieć cicho, kiedy dokoła szalał pasek i ludzie 
zgarniali miljomy. Czem są wobec tych mąk— 
męki Tamtala?

Trzy samobójstwa popełnione przez ka-

mieniczników stwierdza rejent, autor memo- 
rjału, co wszakże nie jest równoznaczne z r©- 
jentałnem stwierdzeniem.

Wypadki te po winny dla przestrogi i nau
ki przekazane zostać potomności.

Pierwszym był kamienicznik X. Przed 
samą wojną zamienił majątek ziemski na 
dam w śródmieściu. Gdy się dowiedział po- 
czemu nowomabywca sprzedaje „jego14 owies, 
„jego44 pszenicę i „jego11 żyto, nie mógł prze
żyć ciosu i otruł się, zażywszy kromki kartko
wego chleba.

Drugim był kamienicznik Y. Ten po brze-« 
skim pokoju, kiedy rozpoczął się pasek na do
my, sprzedał nieruchomość, zarobiwszy 50.000 
marek. Po miesiąciu nowonabywca sprzedał 
dom w trzecie ręce z zyskiem 100.000 marek. 
Biedak ni© mógł tego przenieść! Wrócił do 
swego domu, poprosił swego byłego stróża o 
przenocowani© go i nad ranem już ni© żył. 
Lekarz stwierdził śmierć od wilgoci.

Trzeciego kamleniczmika zabił lokator. 
Gospodarz był już niemłody... Natomiast go
spodyni była młoda... Młodym był też lokator, 
odmajmujący pokoik na czwartaku... Stara hi- 
storja... Pewnego dnia znikła gospodyni i lo
kator... „On mnie zabił11 powtarza stale nie
młody gospodarz i mści się na pozostałych lo
katorach.

Jeśli sobór obróci się na „świątynię mę
czeństwa właścicieli domów44, to ci trzej zo
staną kanonizowani na świętych.

Roman Boski

l  W
W pierwszą rocznicę wyjścia z obozu jeńców.
Zabrała go śmierć.
I brudne ciało na wozie od gnoju 
(powieźli, by legło w spokoju.

Nie biją mu dzwony, ni pieśni nie słyszę, 
nie idą za nim z bronią towarzysze, 
a zamiast kapelana i krzyża na przedzie 
jeniec-motskal z łopatą smutny orszak

wiedzie.

I zwolna wóz o kołach żelaznych się toczy, 
a trupowi w głąb głowy zapadają oczy. 
Trzęsie, a głowa i stopy o spód wozu biją. 
Nos wykrzywiony, zapadłe policzki. Usta

wyją,
zdaj© eię z bólu: trup po wozie skacze, 
to jęczy, śmieje się, to chmurzy, płacze.

Gdy dojechali Już do bram  cmentarza, 
wóz stanął; — czekali na grabarza. 
Przybył... i zabrali trupa, 
ponieśli sztywnego, jakby kawał słupa 
do grobu, złożyli go przed dołem.
Grabarz ukląkł i  czoło zawisło nad czo

łem —
lecz się nie modlił, a coś z trupa ściągał 
przytem dość głośno na trupa urągał.
Gdy skończył, zawołał „gotowe!44 
na znak, by w dół zepchnąć ciało legunowe.

Żołnierz 21 pułku piechoty.

§]£!! iotwa!
Nabyć można w administracji „Przedświ

tu41 Warecka nr. 7.
1) Album Artura Grottgera — 75 fen.
2) Bach „Głód mocarz14 — 1 mk.
3) Bauer „Droga do socjalizmu14 — 60 f.
4) Brack© „Precz z socjalistami14 — 40 f.
5) Czapiński „Czego uczą Jezuici444 — 1.50.
6) Czapiński „Kler a robotnic?14 —■ 20 fen.
7) „Czerwony sztandar" (album) — 50 t.
8) Czytelnia robotnicza — 1 mk.
9) Daszyńska - Galińska „Przez spółki 

spożywcze do przyszłego ustroju44 — 20 fen.

prawdziwy. Czy mam powoływać się na fak
ty z życia pisarzy i poetów, co po wielu mar
twych płodach wydawali niespodzianie ar
cydzieła? Czy teatry stolicy mają zadanie 
swe ograniczyć wyłączni© do podniecania 
twórczości tych, co już umarli? Czy sztuka 
■istniej© tylko po to, ażeby opiewać piękną 
lecz już zamkniętą przeszłość? Nie jest to 
droga wiodąca w przyszłość.

Oto, oo pisał J. Szujski na ten temat z 
górą pół wieku temu. „Długie walki o dosko
nałość (dramatu), o stworzenie arcydzieła, 
walki, w których niepostrzeżenie niejedno 
zginie usiłowanie, niejedna natchniona zła
mie się dusaa, poprzedzić muszą wspaniały 
dramatu narodowego owoc, potrzebujący 
licznych, przyjaznych okoliczności, nade- 
wszystko zaś nowego gruntu w społeczeń
stwie". Kiedy Szujski pisał te słowa zale
dwie parę nazwisk polskich mogło liczyć na 
trwał© obywatelstwo w państwie teatru. Dzi
siaj dorobek nasz jest już znacznie poka
źniejszy, ale się go marnuje.

Dlaczego to np. nie wystawia się przez 
całe lata dzieł najwybitniejszego z żyjących 
polskich dramaturgów — Przybyszewskiego? 
Czy,dalej,jest dio pomyślenia u jakiegokolwiek 
narodu kulturalnego faki już wprost skandal, 
żeby po śmierci wielkiego dramatopisarza, 
jakim był brat mój, Jan August Kisielewski, 
nie pnzypomniano publiczności polskiej, ko
go straciła, tracąc autora „W Seci" i „Kary
katur"? Od śmierci Jana Augusta Kisielew
skiego minęło już 1 i pół roku, ale ani jeden 
teatr polski nie przypomniał nam jego dzieł!

Dlaczego tak rzadko widujemy Wyspiań
skiego i Słowackiego — nigdy Norwida? Dla
czego nie wystawna się utworów z literatury

naszej i olbcej, których ni© dopuszczała cen
zura rosyjska i niemiecka? Dlaczego z re
pertuaru obcego nie daje się utworów, któ
re przenikają problematy, właściwości chara
kteru i zagadnienia współczesnego Europej
czyka? Dlaczego, biorąc na chybił trafił z 
twórczości zagranicznej, nie dane jest nam 
patrzeć i słuchać Ibsena, tak rzadko Shawa, 
dlaczego nie pokazuje się Hauptmanna („Tka
cze"), Verbaerena („Jutrznie11) i tylu innych, 
przetyka się natomiast sezon tak często arcy- 
głupiemi sztoczydłami, jak „Szpieg", „Wdo
wa z tajemnicą" i t  p. Czyżby nam plany 
mąciła jakaś doktryna literacka lub polity
czna? x

m.
Jako sprawozdawca, który 'ma obowiązek 

notować zdarzenia życia teatralnego z  tygo
dnia na tydzień, wystrzegałem się tego, aże
by nie wpaść w tak łatwy a  dla rozwoju tea
tru, jak wszelkiej zresztą dziedziny życia, 
szkodliwy hyperkrytycyzm. Zwłaszcza w no
wych utworach polskich starałem się odna
leźć najmniejszą bodaj zaletę dzieła, zdając 
sobie sprawę, iż w dorobku kulturalnym naj
mniejsze nawet ziarenko trzeba policzyć. Te
raz, rzucając okiem, pozwalam sobie użyć tej 
wysokiej miary krytycznej, ponieważ mowa 
już nie o szczególe, lecz o całości. Zdaję so
bie przytem doskonal© sprawę z trudności, z 
jakiemi borykają się kierownicy teatrów 
naszych. Niemniej w przeglądzie ogólnym, 
jak niniejszy, uważałem za niezbędne przy
pomnieć sobie, czytelnikom, kierownikom 
teatrów i artystom ten wyniosły poziom, któ
ry obowiązuje. Nagły przewrót z r. 1918/19 
gwałtowne przemiany społeczne, oraz slosun-

10) Daszyński „Pogadanki o socjalizmie*;
— 20 fen.

11) F. G. „Ferdynand Lasalle44 — 20 fen.1
12) Grabiec „Współczesna Polska w cjj 

frach i faktach44 — 2 mk.
13) Haeeker „Karol Mars44 — 20 fen.
14) Huszno „Kościół demokratycizny4'

S0 fen.
15) Jesień Bojowiec — 40 fen.
16) Kampfmaser „Socjalna demokracja W 

świetl© kultury44 — 50 fen.
17) Karyszew „Pogadanki ekonomiczne^

— 75 fen.
18) Kazimierczyk „O pochodzeniu c zł owi©-' 

ka“ — 20 fen.
19) Kujawczyk „Ojciec Szymon44 — 50 fen,:
20) Kostecki „Jak oni44 — 75 fen.
21) Lasalle F. „O istocie konstytucji44 -ą 

75 fen.
22) „Leć pieśni44 — 1 mk.
23) Młot „Kto z czego żyje44 — 50 fen.
24) Moraczewstkl J. „Granica między Pol

ską a Ukrainą44.
25) Orwid „Zamach na Skali: na44 — 80 &
26) Res „Jak odpowiadać na zarzuty prze* 

ciwników44 — 2 mk.
27) Romański „Wolność strajków44 — 75 f.
28) Sohippel „Zmiany ekonomiczne14 —' 

20 fen.
29) VanderveMe „Socjalizm a religja*- — 

75 fen.
30) Zawierucha „Wiosna ludów44 — 20 f.

A Jemu się marzy znowu szubienica...
Kemu? Komuż, jeśli ni© słudze bożemu ks. Lu- 

tosławwfeiiemu, organizatorowi „międzynarodowej po
licji" przeciwko bolszewikom i innym antychrystom.

Dawno, już dawno ni© wypowiada! publiczni* 
swych ukochanych sadystycznych marzeń ks. Luto
sławski. Od paru tygodni-.

Chwila nadeszła. Było to w komisji zagranicz
nej Seymu. Ks. L. zażądał ze względu aa represje 
bolszewików i Ukraińców przeciwko Polakom suro
wych kontr - reoresyj, zaś oo do Czechów — „przy
jaznych represyj4.

„Przyjazne represje44 marzą się zasłużonemu 
autorowi „Teologji41 i ekstatycznemu wrogowi 8-go- 
dzkuiego dnia roboczego. Jeśli innych nie można za
stosować, zastosujmy chociażby — .przyjazne". 
„Przyjazne" kryminały, może przyjazne — szubie
nice? Może należało — jako księdzu — powiedzieć 
„chrześcijańskie" represje i kryminały?

Ciętą odprawę dał sejmowemu Torkweraadd* 
tow.' Daszyński, dowcipnie Ironizując Iście „chrze
ścijańskie" zapędy sługi bożego. Ks. Lutosławski 
cłu! się tak, jakgdyby jego ssanego wzięto na re- 
presje — oczywiście „przyjazne"-.

Ale to okaz ma Sejm polakli Qcdvmnnik, ezf 
ksiądz ? Kot, ozy tsotog?

<(m&inr w siiiie mm l i ń l t i  PJiitiM
„Dwugroszówka" lamentuj© z powodu a* 

resztowania komendanta policji kry ni uiamej 
w Zawierciu, Mroza, wraz a pięcioma policjan
tami. Organ endecki wzywa Sejm aby stanął 
w obroni© aresflto wanych. Postowi© z lu-ea- 
<lecji już się tą sprawą zajęli. Znaleźli się Lańc-i 
że obrońcy policjantów, jacyś obywatele z Za
wiercia, którzy robią starania u prokuratora! 
w Warszawie, aby osadzonych w więzieniu ur 
wolnić. _ i

„Dwugroszówka44 naturalni© nie plaże, te  
aresztowani policjanci pitstwtili się nad ludź
mi, wyciągali kobiety s domu, bib, areszto
wali tych, i  którymi mieli osobiste porachun
ki, że brali udział w grabi emu 2ydów. Obroń
cy uciśnionych nie chcą wiedzieć o tem, ż© 
Mróz pobierał pensje od bandytów, grasują
cych w okolicach Zawiercia, ż© otaczał się ban-- 
dytami i przyjmował ich na policjantów, ta
kich jak Biegamoweki, który był w katordze

ki wojenne, przejście kilku teatrów pod no
we kierownictwo, usiłowania wytrącenia 
berła w teatrz© z  rąk aktorów i gwiazd —• 
to okoliczności łagodzące i usprawiedliwiające. 
Ni© wątpię, ie  wiszyscy kierownicy dążą doi 
podniesienia ©ceny narodowej, oraz do po
dniecenia twórczości dramatycznej naszej ii 
głos mój (jako głos krytyki ni© tylko zresztą 
osobistej) — sprawi© ożywienia teatrów 
społecznych zaszkodzić ni© może. Przyczynić 
się raczej powinien do obudzenia czujności! 
u tych, którzy za scenę narodową są odpo
wiedzialni, oraz umocnić opinje, która^po ci
chu, nieśmiało — al© już „buntuj© się44.

Obok wskazanych w części II przyczyn 
zła, są jeszcze inne, o wieiLe trudnie jaz© do 
usunięcia. Tamte (bowiem zależą od dobrej 
woli (w którą wierzę) i artystycznego zapału 
kierowników, t© zaś, które poniżej wskazuję, 
zależą od podniesienia się poziomu kultural
nego słuchacza i widza, oraz zbiorowego cia
ła aktorskiego. Należy dążyć 1) do zwalcza
nia tyranji kołtuńskiego smaku publiczności
2) do wyrwania przesądu aktora, jakoby om 
stanowił najważniejszy ośrodek sztuki tea
tralnej, 3) do rozszerzenia przekonania, iż 
reforma teatru, jako wytworu sztuki ©poleca
nej, zależy nie tytko od takiego hib innego 
oświetlenia, dekoracji, mebli „stylowych", 
czy mniej stylowych — lecz od stosunku tea
tru do źycia<

Zygmunt Kisfblefwsfei.

(Dok. naat.).
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za rabunki i napady bandyckie, Półtorak, po
licjant i  czasów carskich, karany ciężkiem 
.więzieniem za łapownictwa, i wielu innych.

Przecież publiczną jest tajemnicą, ie  p. 
Mróz, będąc policjantem bogacił się z łapo
wnictwa, majątek jego Obliczają na 120.000 
marek.

Oto jakich działaczy broni „Dwugroszów- 
ka". Czyżby należeli do szeregów narodowej 
demokracji? Jest to bardzo prawdopodobne.

T. Arciszewski.

Z p ro w in cfl.
Z Lublina.

(Korespondencja własna).

(Demonstracja głodowa a pohulanka ofieerska.— 
Złodziej - nraędnik pod pręgieraem opinjj robotnt- 

«ej).
Przedmówek coraz dokuczdrwiej daje się we 

daflri. Głód staje się codziennym gościem wielu 
rodzin robotniczych, pędzi na ulicę zrozpaczone 
żony i matki, które miastu głoszą o nieauośnej nę
dzy Judu pracującego.

W ubiegłą sobotę Lublin byt świadkiem ute 
pierwszej i — niestety — nie ostatniej chyba de
monstracji głodowej. Tłum kobiet bezrobotnych 
aebral się w godzinach popołudniowych i oblegał 
magistrat, żądając chłeba.

Zdawałoby się, że wobec podobnych objawów 
ci wszyscy, którzy nie potrzebują jeszcze dopomi
nać się głośno aa ulicy o kęs chleba, winni mieć 
przynajmniej tyle zrozumienia i wstydu, by.nie u- 
rzędzać bocznych zabarw nocnych tana, gdzie w bia
ły dzień than krzyczy, że jest głodny, by nie plą- 
sać w takt skocznej muzyki tam, gdzie może plączą.

Zdawałoby się_
Tymczasem jest inaczej.
Tego samego dnia, kiedy demonstrowano praed 

magistratem, w kasynie oficerskim (róg Krakow
skiego Przedmieścia i ul. 3-go Maja) odbyła się 
’Wieczorem Jiałaśliwa zabawa taneczna. Spóźniony 
Przechodzeń mógł napawać się płynącemu przez 
szeroka otwarte okna rozgłośnymi dźwiękami or
kiestry wojskowej, grającej modne walczyki i po
leczki. Muzyce wtórowały potężne, bohatarskie o- 
^ y k i  i wrzaski rozochoconego rycerstwa. Ami- 
toms tan najprawdopodobniej podtrzymywał w od- 
Powiedaiem napięciu — alkohol. Kasyno — jak 
noc długa — promieniowało swą nieokiełznaną we- 
a0uoócią na znaczną połać miasta; w granicach mię- 
d2J uł. Poezątkowską i Kapucyńską z jednej stro- 
“y. a Ewangelicką i Szopena z drugiej, można się 
było wiasnemi uszami upewnić, jak to się „bawi" 
brać oficerska.

Stan ochrony wzmocnione! pod którym tak 
błogo żyje się Lublinowi, nakazujący zamykanie o 
godz. 11 wiecz. wszelkich miejsc rozrywkowych o-

restauracji i ©ukieinni, obowiązuje oczywiście 
tylko „cywilów** i nie mógł w najmniejszym sto
pniu wpłynąć na ukrócenie hulających „żołnierzy
ków**.

Zabawa skończyła się kolo godz. 4 czy 6 nad 
ranem. Czas jakiś jeszcze rozlegały się po mieście 
echa głośnych djaiogów, które między sobą prowa
dzili powracający do domu nasi rozbawieni „o- 
brońcy“, echa tak głośne, że dalibóg, gdyby to by- 

w Wairszawie, moim aby z całą dokładnością usły- 
®zeć kolo Kopernika to, co się mówiło pod Zyg- 
Otuntem.

Nasuwa się teraz pytanie: czy taikie „zabawy" 
®le doprowadzają rozgoryczenia do ostatecznych 
Branie wśród tych, którzy nie mają co do ust wło
żyć? Czy takie pohulanki — nazwijmy rzeazy po 
“’Wianiu — nje sa prowokacją głodujących robotni
ków?

To też nic dziwnego, że proietarjaf sam bez
pośrednio zaczyna się brać do leczenia bolączek 
aPra w i j n yck, do wymierzania sobie sprawie- 
O-iwośoi, do stawiania pod pręgierz opieji publi- 
cauei paskarzy i złodziei dobra publicznego. Ko
misja eto walki z lichwą żywnościową i mieszkaioio- 

istniejąca przy Lubelskiej Radzie Dek Rob. 
■rozwija od chwili swego powstania energiczną 
'działalność i cieszy się szerokiem uznaniem wśród 
Ogółu robotniczego. Wykryto już kilka składów 
Paskarskich, skonfiskowano sporo cukru i mąki i 
fozsprzedamo po cenach kontyngentowych. Między 
tonemi zapadła w Komisji uchwala, aby nazwiska 
ojawnionych paskarzy, względnie dopuszczających 
®ę nadużyć w urzędach, wypisywać na dużych ta
blicach. które należy umieszczać w kilku ruchliwych 
Punktach miasta.

We wtorek, Hmjn 24 b. m. uchwała ta poraź 
Pierwszy została częściowo zastosowana przez robo
tników. W korespondencji z Lublina, umieszczonej 
^  Nr. 227 „Robotnika**, tow. Le-ka pisał o p. Ró- 
■^aóskim, kontrolerze Wydziału opieki społecznej 
'Magistratu m. Lublina, który to pan ukradł na 
12-000 koron ubrania z daru amerykańskiego. Ctóż 
"We wtorek rozeszła się po mieście pogłoska, że Ró
żańskiego będą przeprowadzali z Milicji Ludowej, 
gdzie dotychczas siedział, do więzienia na zamku 
lubelskim.

Wielu robotników zebrało się w pobliżu gma
chu M. L., czekając, aż się ukaże Różański. Około 
B°dz, 7 wiecz. 3 milicjantów wyprowadziło Różań
skiego. W jednej chwili zebrał śię tłum. Wystąpiło 
kRku robotników z dużym piskałem, który zawie
szono na plecach Różańskiego. Plakat głosił:

Z ł o d z i e j !
Różański, kontroler Wydziału opieki społecznej, cn- 
dełt. Za kradzież ubrania z daru amerykańskiego

dla najbiedniejszych na sumę 12,000 kor.
Różański w otoczeniu parotysięcznego tłumu 

r-szył Krakowskie-m - Przedmieściem, zakrywszy 
‘tołnierzem oczy. Zebrani okazywali mu swoją po
gardę gwizdaniem, sykaniem i jędrnymi okrzyka- 
Tr“' tej sposobności nic mało oberwało się bur- 
mnzji a w szczególności endecji.

Niezwykły ten pochód wywołał w mielcie oie- 
1 sensację. Tłum rósł z każdą chwilą. Gwi
zdania i krzyki rozlegały się bez przerwy. Gdv 
zbliżano się do zamku, położonego w dzielnicy ży
dowskiej, powstał popłoch. Zamykano na gwałt

sklepy, przypuswfflając, że zanosi się na pogrom. 
Szybko się jednak zwrjeotowano o 00 chodzi; do
wodzi to wszakże nastroju, j&ld panuje w Lublinie, 
i władze bezpieczeństwa powinny o tom pamiętać.

W taki to sposób robotnicy dali wyraz temu 
rozgoryczeniu, które oddawana w nich wzbierało z 
powodu nieznośnych wprost warunków tycia co
dziennego. Kara surowa, ale aiochże pod jej groź
bą ulękną się d  wszyscy, którzy oa nędzy ludzkiej 
chcą się dorabiać lub tę nędzę — okradać 1

Ciekawy szczegół. Ani „Glos Lubelski", ani 
„Ziemia" słówkiem nie napomknęły o powyższym 
fakcie. Zapewne „dobrze" skądinąd informowane 
ich redakcje dziwnym zbiegiem okoliczności nie o- 
trzymały o tym wypadku żadnej relacji-

L. L.

Olkusz.
(Korespondencja własna).

X-derja ruguje s mieszkań twwanzyzBQr nasfcyeh.
Endecy potrafią równie dobrze organizować 

pogromy żydowskie, jak schlebiać tymże Żydom, o 
ile to odpowiada ich oelom klasowo-partyjnym, a 
w szczególności tam, gdzie chodzi o zgnębienie ko
gokolwiek z przeciwnego obozu.

Dla przykładu może posłużyć fakt, jaki obec
nie ma miejsce z zamieszkałym w Olkuszu towa
rzyszem B-, znanym ze swych przekonań szczerze 
socjalistycznych.

Towarzysz B. jeszcze za ezaeów okupacji au
striackie j, nie chcąc się zgodzić na zbyt naciąganą 
przez właścicieli domu sake. Fuks Lr one/rów lichwę 
mieszkaniową, zoetał przez nich pociągnięty są
downie do opuszczenia zajmowanego przez sto lo
kalu.

Sąd jednak w niższej i wyższej instancji od
rzuci! żądanie właścicieli domów, jako nieuzasad
nione. Wówczas eukc. Fuksbrooerzy drogą admini
stracyjną, za pomocą łapówek starali się dopiąć te
go, czego nie osiągnęli sądownie. Tu jednak wbrew 
życzeniom miejscowych włada administracyjnych 
interwencja tow. B. w generał-gubematorstwie lu- 
belskiem pokrzyżowała powyższe plany. Zaś po o- 
stąpieniu okupacji dekret Rządu Ludowego o o- 
chronię lokatorów, chronił tow. B. od nowych eks
cesów.

Czego jednak nie osiągnięto na drodze sądowej 
i administracyjnej nawet za czasów austrjackieh, to 
teraz ma być uzyskane przy pomocy polskich władz 
administracyjnych i samorządnych.

W dniu bowiem 18 czerwca r. b. tow. B. o- 
trzymał nakaz magistratu, opuszczenia zajmowane
go przez się lokalu przed dniem 1 lipca, a to pod 
grozą 8.000 marek kary lub 3 miesięcznego więzie
nia.

Jakkolwiek prześwietny magistrat m. Olkusza 
uzasadnia postępowanie swe potrzebą powyższego 
lokalu dla policji powiatowej, to jednak dziwnem 
się wydaje, że k» pod! na towarzysza B„ tembar-
dziej, że cłż sami właściciele Fuksbronerzy, którzy 
przeznaczyli mieszkanie swego lokatora na lokal 
policji, sami zajmują połowę tegoż domu na górze 
i na dole, a oprócz tego posiadają drugi duży dom 
na rynku, o czem chyba prześwietnemu magistrato
wi i miejscowym władzom wiadomo, gdy tymcza
sem tow. B. z zajmowamych przez się 8 pokojów 
jeden służy do wykonywania zawodu, jeden od po
czątku wojny aż do dnia dzisiejszego jest zarekwi
rowany dla wojska, dla własnego przeto użytku 
pozostaje mu jeden tylko pokój. A iluż to polskich 
obywateli odnajmuje wzbogaconym na paskarstwie 
Żydom obszerne lokale, a jednak prześwietny mar 
gistral nie zgłosił się po nie?!

Tu należy dodać, że tow. B. nie jest łubiany 
u  nasze; olkuskiej endecji, a to za swe otwarte wy
stąpienie i utworzenie komitetu wyborczego P. P. 
S. w czasie wyborów, a ostatnio za obchód 1 maja.

Nie mniej na prześwietlenie w czasie swych 
przemówień czarnych dusz różnych dobrodziejów 
olkuskich w rodzaju prywatnego mecenasa prawa, 
p. J. Gurbiela, który dorobiwszy się w czasie wojny 
kroci zasiada jako wiceprezydent miasta, pomimo, 
że jest obciążony wyrokiem rządzącego senatu w 
Petersburgu, jako defraudant i przywłaszczyciel cu
dzej własności. J.

C hlaśnięcia.
Eii(ente‘a „natęża słuch"!...

1 Natężaj, natężaj słuch!...
Wyspiański („Wesele").

...Jak lunatyczka, brachu, lub halucynantka, 
Budzi się ze snu „walki o Wolność" E ntente‘ka, 
I „słuch natęża", jakby reak^i „stupajem" 
Była, czy już Stołypin nie jedzie z nahajem,

Czy już car na tron ojców nie wraca „batiusz
ka"

(Jakby o tem „pólgębą" mełł Sazonow-„druż-
ka"...),

Czy w Rosji (oj, tańczylibyśmy obertasyl)
Nie powracają stare, dobre, carskie czasy?...

Dobra jest Wolność, brachu (chcesz — prote
stuj, tupaj!),

Ale lepszy na Wschodzie reakcyjny „stupaj"!... 
No, i Francji-Marjannie, zwycięstw pióropu

sza
Sytej, do knuta w Rosji aż śmieje się dusza!...

Myśli Pichonów innem już korytem płyną: 
Precz z Białorusią, z Litwą, z jakąś Ukrainą!... 
Do luftu z „utopiami"!... (Ze śmiechu byś 

v zdychali)
Vive, brachu, „notre cher Koltschak" *) i no

wy car, M*chal!...

...Mo, a Polska?... Co 2 Polską?... Prusak już
na karku!... 

Jakbyś ją puszcza! w trąbę, Piehonie-Bismarku, 
Jakbyś już jej krwawego nie widział zagonu, 
Oślępiony splendorem Mikołajów tronu?...

•) Niech żyje uaste drogi Kołcaak!
W acław Wolski.

TCirncy trak
Lywn, 28 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjotel. s t kraik.). Ob
wieszczenie burmistrza Wersalu. Burmistrz 
Wersalu kaeai rozlepić następujące obwie
szczenie :

Wielki dzień Wersalu nadszedł. Po
kój zwycięski zestal podpisany w galerji 
zwierciadlanej w sobotę, 28 czerwca 1919 
roku.

Wiedeń, 28 czerwca.
(P. A. T.). B. Kor. Donoezą z Weroalu: 

Traktat pokojowy, tak jak to było do przewi
dzenia, podpisany został dziś po p o t o godtz.
3 w zamku Wersalskim.

Wiedeń, 28 czerwca.
(P. A. T.). B. kor. donosi z Nowego Jor

ku: Sprawozdawcy paryscy pism nowojrskich 
telegrafują: Wilson przybył o godz. 2 m. 50 
do sali zwierciadlanej. Clemenceau otworzył 
posiedzenie o godz. 3 m. 7 przemówieniem, 
które trwało 2 minuty. O g. 3 m. 4 podpisali 
Niemcy, następnie podpisał Wilson, a po nim 
delegaci angielscy. 0  godz. 3 m. 23 podpisał 
Clemenceau. Podczas (podpisywania przez de
legację angielską Smuts wręczył pismo z pro
testem przeciwko ukaraniu cesarza Wilhelma 
i przeciw innym postanowieniom traktatu. O 
godz. 3 m. 50 podpisywanie było ukończone 
i delegaci natychmiast opuścili salę. Delega
ci chińscy oświadczyli w południe, że traktatu

Wv pGlsMiMa.
Warszawo, 28 czerwca.

(P. A. T.). Dnia 27 czerwca b. r. Niem
cy czynili ożywjone wywiady lotnicze. Jeden 
aeroplan niemiecki szybowa! nad Sosnowcem, 
jeden nad Herbami, 5 samolotów nad Kono
piskami w Częstoehowskiem. Pod Wieruszo
wem artylerja niemiecka znów była czynną, 
piechota zaś w sile 2 kom panji uderzyła na 
sam Wieruszów, lecz została pobita i cofnęła 
się.

Wiekuszów, 28 dserwca
(P. A. T.). Dmia 26 b. m. Niemcy zaatakowali 

MielesEyu ,Młyn Cholbot i Młyn Kupka pod Wieru
szowem i zajęli je. Przeprowadzony kontratak na
szych oddziałów wyrzucił Niemców * tych miejsco
wości.

Kraków, 28 czerwca.
(W. B. K.). Korespondent Warszawskiego 

BiUra Krareapoadencyjnego donosi: w Krako
wie otrzymano szereg wiadomości świadczą
cych najwymowniej o tem, że oddziały pogra
niczne niemieckie zakwaterowane w miejsco
wościach na granicy polsko - niemieckiej 
wzdłuż Śląska dążą wszelki emi siłami, do 
sprowokowania naszych oddlziałów.

Wczoraj np. latawiec niemiecki unosił się 
mad Sosnowcem i rzucał bomby na spokojną 
ludność w otkolicach Czeladzi. Zabity został 
przechodzień Żyd.

Oddziały niemieckie na pograniczu nieda
leko od Częstochowy rozpoczęły strzelaninę i 
(zaatakowały oddziały polskie. Niemcy ponie
śli poważne straty. Wieczorem ściągnęli oni 
•z Górnego Śląska liczne oddziały w* stronę 
■Lublińca.

W okolicy na zachód od Sosnowca sły-
ichać było wczoraj silne detonacje. Na stacjach 
pogranicznych panuje przekonanie, że detorna- 
|cje te pochodizą z wysadzania fortów niemie
ckich. Ludiność pograniczna wyraża przeko- 
Inanie, że wojska polskie nie dopuszczą, aby 
ido powiatów pogranicznych wkroczyły wojska 
niemieckie.
t Poznań, 28* czerwca.
. (P. A. T.). Komunikat głównego dowódz
twa z dnia 28 czerwca:

Front północny; Na odcinku kujawskim 
W dalszym ciągu znaczna działalność artyłerji 
niemieckiej. Dębimkę i Ofełję nieprzyjaciel 
obrzucił minami. Na innych odcinkach spokój.

Front zachodni: Na odcinku leszczyńskim 
słaby ogień miotaczy min i <Lobne utarczki. 
Zresztą bez zmiany.

Front południowy: Słaba działalność pa
troli niemieckich.

Szef sztabu Wroczyński gen. ppor.

t a j i w  oSSaiij Gdiiij Śląsk 
A sslitj Sióisk!

Praga, 28 czerwca.
(P. A. T.). Cz. B. pr. donosi, że rada 4-ch

postanowiła, że wojako angielskie obsadzi 
Gdańsk, a Śląsk Górny będzie do chwili prze
prowadzenia plebiscytu obsadzomy przez woj
sko amerykańskie.

8 pienisty! sa O s ta p  Stasia.
Lyon, 28 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozm.). Wojska ame
rykańskie zaokupują wszystkie te ziemie, o któ
rych ostatecznym losie rozstrzygnąć ma plebiscyt. 
500 marynarzy amerykańskich otrzymało rozkaz u- 
dania się do Szlezwiku. Położenie na Śląsku jest 
znacznie trudniejsze. Hoersing zorganizował sil
ną arrnję, złożoną przeważnie ze Starych wysłużo
nych żołnierzy niemieckich. Wojska ałjanckie mu
szą natychmiast zająć Górny Śląsk aż do czasu ple
biscytu.

P n t t  M c i i  Polsce.
Lyon, 28 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Ententa wy
słała do rządu niemieckiego notę, w której "w-

lat podpisali.
nie podpiszą. Powód oznajmią dziś wiocxo- 
rem. 1 j

Wiedeń, 28 czerwca.
(P. A. T.). B. kor. donosi z Wereahi o s  

potfetawie depeszy Biura Wolffa: Ceremonja 
podpisania w sali zwierciadlanej w Wersalu 
rozpoczęła się dziś o godz. 3 po poŁ Gdy 
wszyscy delegaci państw sprzymierzonych i  
zjednoczonych zajęli siwe miejsca, wprowa
dzono na salę Niemców na oznaczone dla 
nich miejsca. Przewodniczący Clemenceau 
wstał i powiedział: W'obec przyjęcia prze* 
Niemców warunków państw sprzymierzonych 
i  zjednoczonych upraszam pełnomocników 
niemieckich o podpisanie traktatu. Gemem- 
ceau podniósł, że podpisanie traktatu znaczy, 
tż© warunki będą musiały być lojalnie docho
wane. O godz. 3 m. 12 pierwsi podpisali 
traktat minister Rzeszy Herman Muller i dr.1 
Bell. Następnie podpisywali kolejno delegacji 
mocarstw sprzymierzonych i zjednoczonych.! 
Wkrótce po godz. 4 akt byl ukończony. Ge-' 
mcmceau zamknął posiedzenie oświadczeniem, 
że pokój jest zawarty i prosił delegatów, 
państw sprzymierzonych i zjednoczonych, aby 
zaczekali, aż delegaci niemieccy się oddalą. 
Misja wojskowa odprowadzi delegatów nie
mieckich. Niemieccy pełnomocnicy wyszfli 
pierwsi z sali i udali się tą samą drogą, którą 
przyszli, natychmiast do hotelu Des Reser
voirs.

raźnie aaxnacm, ie  w razie zaatakowania grants 
Polski przez wojska niemieckie na Śląsku lub w 
Prusach zachodnich, władze wojsk ałjanckich udzie
lą wojskom polskim natychmiastowej pomocy.

U t a i ł  M i k a  o gwiłtach p a i d
Poznań, 28 czerwca.

(P. A. T.). Naczelna Rada Ludowa otrzymała 
następujące pisma od luduoeci niemieckiej:

„Zielona Góra (Grtlubeng) 14 czerwca. Jła od
bytem dziś zebraniu niemieccy członkowie gminy 
Zielona Góra przyjęli następującą rezolucję, którą 
podają do wtodcuniości publicznej: Niżej podpisani 
potępiają jafcnajosirzej sposób postępowania rządu 
niemieckiego w Prusach Zachodnich i na Górnym 
Śląsku przeciw Polakom. Oświadczamy niniejsnem, 
ie  uważamy się sa przynależnych do Polaki, ie  p ra
wa i rozporządzenia uszanujemy i nie zamierzamy 
przedsiębrać żadnych złych i meprzyjacaełaldch 
czynności Oświadczamy dalej, że będziemy takimi 
poddanymi rządu polskiego, jakimi byliśmy wdbes 
rządu niemieckiego'*. Następuje 95 podpisów.

„Peterarwo (koto Obrzycka w po<w. szamotul
skim w Ka. Pomańskiem) 19 czerwca. Niżej podpi
sani potępiamy jaknajostraej postępowanie rządu 
niemieckiego w Prusach Zachodnich i na Śląsku, od
noszące się do internowania osób narodowości pci- 
Skiej. Oświadczamy rdaiejszean, ie  aż do ostateczne
go uregulowania sprawy uważamy się zo przynależ-j 
nych do Polski, jey prawa i rooporządaeaia uszanu
jemy 1 zobowiązujemy się nie dopu3zcaać się żad
nych złych i nieprzyjcoielskich czynów przeciw za-< 
rządzeniom rządu polskiego". Następuje 91 podpi
sów. Nazajutrz nadesłano uzupełnienie, zawierające 
jeszcze 31 podpisów.

Strait ttójmi
Berlin, 28 czerwca.

(P. A. T.). (RodjoteL flt poza.). Bezrobocie 
kolejarzy, które rozpoczęto się we Wnócławiu, ogar
nęło cały Śląsk, a potem praeniośto się na cale 
prawie Niemcy. Po chwilowym zastoju strajk wy
buchł znów z tem większą gwałtownością. Chodca 
tu o unormowanie nowej taryfy, według której ko
lejarz ma pobierać za' 8-godziany dzień pracy 28 
marek, co wynosi rocznie 8000 marek.

Rokowania między praedatawicielami raądu a 
kolejarzami rozbiły się wskutek otrzymania wia
domości, ie  w Berlinie aresztowano praaydjum ber
lińskiego związku kolejarzy, któro ogłosiło M  
dzień 26 b. m. strajk powaaechny.

Erfurt, 28 czerwca.
(P. A. T.). (RadjOteL st. pozn.). Gnegdaj roo- 

poczęto saę bezrobocie kolejarzy w Frankfurcie
nad Odrą i w Landsbergu nad Wartą. Rokowania 
nie doprowadziły narazie do ugody. *

P ro ta! M e w i !  p s lfłiti.
Warszawa, 28 czerwca.

(P. A. T.). Delegacja polska pod prze
wodnictwem p. prezydenta Paderew skiego 
przedłożyła w dniu 15 czerwca prezydentow i 
konferencji p. Clemenceau memorjał w sp ra 
wie mniejszości narodowych i religijnych w  
Polsce. W memorjale swoim delegacja polska 
protestuje kategorycznie przeciwko ogranicze
niu praw suwerennych Polski, podnosząc za
razem, że tradycje narodowe polskie stano
wią najlepszą gwarameję równości p raw  
wszystkich obywateli, przy równ-..aci obowiąz
ków. Pod koniec swego memorjału delegacja 
polska oświadcza, ie  wszelkie żądania konfe
rencji pokojowej w tej materji przedłoży Sej
mowi Ustawodawczemu do rozstrzygnięcia, ja
ko jedynej kompetentnej instytucji w tej mie
rze.

Projekt a w s l j i  w : Francji,
Praga, 28 czerwca

(P. A. T.). (Oz. B. pr.). Dzienniki donoszę 
z PaTyża, że wkrótce po podpisaniu pokojtf 
rząd francuski przedłoży Izbie projekt po- 
•wszeebnei amnestji. „Eclto de Faris" sądzi, ż« 
■układ pokojowy będzie przedłożony Izbie do 
ratyfikacji ,w poniedziałek albo we iwtórek.



Warszawa, 28 czerwca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne

go z dnia 28 czerwca:
Front galicyjsko - wołyński: W Galicji 

Wschodniej na  całym froncie trwają walki, 
które rozwijają się dla nas pomyślnie.

Na Wołyniu na odcinku Raiałówka — 
Czartorysk wymiana strzałów między placów
kami.

Front poleski: Po krótkiej zaciętej walce 
zajęta została prpez nas wieś Waiiszcz, przy- 
czem zdobyto 3 karabiny maszynowe. Na re
szcie frontu — spokój.

Front litewsko - białoruski: Na całym
froncie żywa działalność wywiadowcza i utar
czki patroli.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Bailor pułkowąik.

Atm M i  lis pisiep.
liortin, 28 czerwca.

(P. A. T.). (Iiadjotel. st. pozn.)^ Na posiedze
niu pruskiego sejmu uchwalono w czwartek rzą
dowi pruskiemu wszystkiemi glosami przeciwko 
prawicy i niezawisłych votum ufności. Wskutek 
tego rząd pruski postanowił nie ustępować, nawet 
ci ministrowie, którzy pragnęli ustąpić, cofnęli 
swą dymisję.

warzysz®, którzy należą do dzielnicy powązkowskiej, 
zgłaszajcie eię po nowe legitymacje do Komitetu 
dzielnicowego między godz. 5 — 8, uL Żytnia 24/26. 
Legitymacjo unieważnione należy Komitetowi dziel
nicowemu zwrócić.

Bacznośćt
0. K. R. podmiejska przypomina o zebraniu w 

da. 30 czerwca, t. j. w poniedziałek, o godz. 6-ej w. 
w lokalu „Chłopskiej Doli", na które przyjść mają 
tow. tow.: Dobrowolski, Hanka, Mieszczanek, Lucy
na, Rembowski, Kazimierz, Gutkiewicz.

ll
Lewe skrzydło szwedzkiej partji socjali

stycznej zwróciło się do socjałćstów norwe
skich z propozycją porozumienia się w celu 
zawarcia sojuszu z orgamzaojamł socjalislywz- 
nemi i robotnicsemi innych krajów, które to 
organizacje mają się zobowiązać do wspólnej 
blokady tych krajów, które znajdą się w wal
ce z republiką rosyjską i węgierską.

Przeciw blokada ta zamierzona jest przy 
udziale przedewszystkiem organizacji robotni
ków transportowych i marynarzy Francji, Ho- 
landji, Danji, Włoch i innych krajów, w któ
rych proletariat będzie zdałem do podjęcia 
walki.

Dotknie ta bloikada Polskę, Finlamdję, E- 
stomję, wybrzeża północne Rosji, gdzie operu
ją  Anglicy, jak o też teren operacji Deniikina i 
Kramera.

Szwedzka partja zaznacza, że proletarjat 
nie mioże pozostać obojętnym wobec łotrow- 
skiej akcji kapitalizmu międzynarodowego 
przeciwko rewolucji robotniczej.

Lecz nietylko marynarze i robotnicy tran
sportowi, ale cala klasa robotnicza powinna 
przyłączyć się do walki tej, wspierając ją  ma- 
terjaiiue i  moralnie. Rozpoczęta akcja musi 
być nacechowana jednością i  stanowczością, 
które doprowadzą do pożądanych rezultatów.

P rzed włokada rozpoczyn*. się z dniem 15 
czerwca.

(Oc. siebie musimy dodać, że nie uważa
my za właściwe i zgodne z zasadami socjali- 
stycznemi stosować imperjalistyczne metody 
■walki. Jeżeli potępiamy blokadę jakiegokol
wiek państwa przez inne, jako nieludzki śro
dek walki, nie wolno nam posługiwać się 
środkiem tym w wafce naszej politycznej. A 
dalej, o ile blokadę przeciw okupacji angiel
skiej, Denikinowi i Mannerheimow, możnaby 
jeszcze zrozumieć, o tyle blokada stosowana 
względem Polski i Estonji, które chwyciły za 
broń, by zrzucić najazd bolszewicki, niczem 
ispraw iedliw ić się nie da. Dziwnem też wy
lać się musi, że garstka socjalistów na włas

n ą  rękę uchwala tak daleko sięgające sposo
by walki, bez zapytania się socjalistów zainte
resowanych krajów i bez zwracania się do 
międzynarodowego biura, jak się na tę spra
wę zapatrują. Mamy więc w wypadku tym do 
czynienia z samowolą anarciiizujących ele
mentów, u których zamęt pojęć 1 czynów góru
je  nad objektywną oceną rzeczywistości).

U
Towarzyszy radnych miejskich

Klubu P. P. S. zawiadamia się niniejszem, że 
wobec odbyć się mającego posiedzenia Rady 
miejskiej w poniedziałek, dnia 30 b. m , ze
branie Klubu odbędzie się nie w Al. Jerozo
limskich nr. 53 o godz. 5 i pół pp., lecz przed 
posiedzeniem Rady miejskiej w sali na parte
rze o godzinie 6-ej wiecz.
Baczność! Towarzysze i towarzyszki dzielnicy 

Mokotowskiej!
W niedzielę, dnia 29-go b. m. o godz. 10 

rano odbędzie się w sali teatralnej „Promena
dy" odczyt tow. Jaworowskiego na temat 
„Droga do socjalizmu ‘.

Baczność śródmieście 1
Dnia 1 lipca o godz. 8 wieczorem punktualnie 

odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy, na które ko
mitet zaprasza wszystkich członków.

Do członków dzielnicy Śródmiejskiej 1
Wszystkich tow. zalegających w opłacaniu po

datku partyjnego, jatoleż i tych, którzy r.ie wykupi
li legitymacyj członkowskich. Sekretariat uprasza o 
możliwie szybkie uregulowanie powyższych spraw, 
codziennie w godainach między 8 a 9 wieczorem.

Sekretarz.
Baczność Powązki!

Komitet dzielnicowy dzielnicy Powązki wzywa 
członków byłego Komitetu dzielnicowego powązkow
skiego na wspólne posiedzenie w celu omówienia 
ważnych spraw. Posiedzenie odbędzie się w ponie
działek o godz. 6 wieczorem.

Jednocześnie Komitet dzielnicowy powązkowski 
zawiadamia, ii wydawane dotąd przez dzielnicę po
wązkowską legitymacje partyjne sa nieważne. To

Praca i i i  i l i i i
Projekt ustawy.

Ministerjurn Pracy i Opieki Społecznej 
j wnosi na Sejm projekt ustawy w przedmiocie 

ochrony pracy dzieci, młodocianych płci oboj
ga i kobiet

Główne punkty projektu ustawy są na
stępujące:

Nie wolno używać dzieci poniżej lat 14 do 
pracy w fabrykach, • warsztatach rzemieślni
czych, (włączając rzemiosło wędrowne), gór
nictwie i hutnictwie, handlu, komunikacjach 
lądowych i wodnych.

Młodocianych od łat 14—18 można przyj
mować tylko za zaświadczeniem lekarza rzą
dowego, lub pozostającego w służbie komunal
nej i podinspektora pracy, że dana praca nie 
przekracza jego sił i nie zaszkodzi jego roz
wojowi. Długość pracy nie może przekraczać 
S godzin, a  w soboty i dnie przedświąteczne 
— g. <dz. 6. Między godz. 8 wieczór a  6 rano 
młodocianego zatrudniać nie wolno. Odpoczy
nek nocny trwać winien najmniej 11 godz. 
bez przerwy, zaś niedzielny i świąteczny — 
36 godzin bez przerwy. Poniżej lat 15-tu nie 
wolno zatrudniać ciężką pracą fizyczną. To 
dotyczy również pracy uczniów, terminatorów, 
praktykantów i t. p. płci obojga.

Kobiet nie wolno dopuszczać do pracy w 
kopalniach pod ziemią. 8rgodzktny dzień pra
cy w myśl dekretu z dn. 23/X1 1918 r. ma być 
przestrzegany. Zatrudnienie kobiet między 8 
wieczór a  6 rano w soboty i dnie przedświą
teczne po godz. 5 po poł. zakazane. Odpoczy
nek nocny minimum 11 godz. bez przerwy. 
Nadliczbowe godziny pracy nie mogą przekra
czać 3-ch godzin na dobę — najwyżej 3 dni w 
tygodniu i 40 dni na rok.

Pracodawca zatrudniający kobiety, obo
wiązany jest do urządzenia dla nich oddziel
nych klozetów, obieralni i umywalni. Przy 
liczbie powyżej 100 pracownic — oddzielne 
urządzenia kąpielowe, oraz żłobek, w którym- 
by mogły przebywać niemowlęta w czasie 
pracy matek i gdzie mogłyby być piersią mat
ki karmione.

Dla położnic przerwa 2 tygodniowa przed 
połogiem i 6 tygodni po połogu, pnzyczem za 
każdorazowym świadectwem lekarza w okre
sie ciąży — kobieta winna być zwolniona od 
pracy. W wypadkach powyższych robotnicy 
nie wolno wymawiać, ani rozwiązywać umowy 
najmu.

Z chwilą wprowadzenia w życie tej usta
wy — wszystkie przepisy obowiązujące dotąd 
na którymkolwiek terytorjum Rzeczypospoli
tej Polskiej, o ile sprzeciwiają się z przepi
sem ustawy powyższej — tracą moc obowią
zującą.

Przed wniesieniem powyższego projektu 
Ustawy na Sejm — Ministerjum Pracy zwołu
je posiedzenie złożone z pracodawców i pra
cowników celem szczegółowego zbadania i za
opiniowania.

Związek I M f o  MM
st. n. t a n y .

Bezpartyjny nasz Związek Zawodowy Ro
botników Miejskich został przez Ministerjum 
Opieki Społecznej i Pracy zarejestrowany za 
Nr. 42.

Zawiadamiamy o tem Was, Towarzysze, 
robotnicy miejscy, jednocześnie wzywając Was 
do inasowego zapisywania się do Waszego 
Związku Zawodowego. Robotnicy miejscy nie 
powinni i nie mogą iść za ogonkiem ruchu 
robotniczego.

Gdy robotnicy innych fachów już dawno 
organizują się w Związki Zawodowe.

Gdy kraj cały pokrywa sieć bezpartyjnych 
Związków Robotniczych, bez waśni partyj
nych, jednocząc dla spraw zawodowych, pod 
sztandar walki o lepsze jutro.

My robotnicy miejscy nie będziemy osta
tnimi.

Chcemy utrzymać już poczynione zdoby
cze, chcemy jaknajlepszych warunków pracy, 
chcemy, by znikły te nory, zwane mieszkania
mi, w których mieszkają robotnicy sapitalnia- 
ni, płacąc paskarskie ceny. Nie chcemy po
zwolić na krzywdę służby cmentarnej. Chce
my bez wględu na przekonania polityczne so
lidarnie bronić naszych spraw zawodowych.

Dotychczas Prezydjum Rady Delegatów 
Robotników Miejski eh swoją polityką prze
szkadza zjednoczeniu robotników miejskich w 
silną Zawodową Organizację.

Precz z polityką kramiku partyjnego na 
gruncie zawodowym. Mamy bezpartyjny zwią
zek zawodowy.

Koło niego zjednoczeni, silni i solidami 
będziemy walczyć o wzniosłe ideały sprawy 
robotniczej.

Macie robotnicy miejscy już zorganizowa
ny i zarejestrowany Związek Zawodowy, któ
ry już funkcjonuje.

Nie pozwalajcie się zapisywać do Związ
ków nie istniejących na grancie robotników 
miejskich powinien istnieć tylko jeden Zwią
zek bezpartyjny.

Związek ten już macie! Wzywamy Was, 
Towarzysze Robotnicy i Robotnice jeszcze nie 
zapisani, w imię wielkiej sprawy wyzwolenia 
pracy, stańcie jak jeden, mąż pod Waszym 
sztandarem:

Pod Sztandarem Związku! 
i Pod Sztandarem Walki!

Pod Sztandarem Jedności!
Pod Sztandarem Pracy!
Niech żyje solidarność robotnicza.
Niech żyje Związek Robotników Miej

skich!
Zarząd Związku.

S t e l  w M i i  i j i l i w s t
Na mocy uchwały robotników naszych 

rtow. R. Jaworowski zwrócił się do miarodaj- 
inych sfer rządowych z interwencją w sprawie 
(strajku. Po odbyciu szeregu rozmów z czyn
nikam i miarodajnymi, w piątek na naradzie 
iw ministerjum wojny z udziałem przedstawi- 
icieli ministerjum spraw wewnętrznych i pra
cy oraz przedstawiciela głównego wydziału 
laprowizacyjnego, została przyjęta następują- 
ica uchwała:

Na skutek inicjatywy p. rad. Jaworow
skiego ministerjum spraw  wojskowych pro- 
iponuje robotnikom wysłanie po 2-eh delega 
tów fabryk objętych strajkiem  w celu omówie
n ia  na podstawie ostatniego dekretu mini- 
islerjum spraw wojskowych z dnia 23 czerw
ca  z udziałem przedstawicieli ministerjum 

j pracy i spraw  wewnętrznych wiarunków roz- 
' 'p^zęcto  pracy w poszczególnych za kia lach 
j iministerjum spraw  wojskowych.

W sobotę, dnia 28 b. m. odbyło się pierw
sze zebranie porozumiewawcze w pałacu 
>„Pod Blachą". Ministerjum wojny reprezen
tow ał generał K oziełł-Polde w&ki w asystencji 
•dwóch oficerów, ze strony robotników było o- 
•becinych 7 delegatów oraz radny tow. Jawo
rowski. Na zebraniu omówiono formalne 
•sprawy pertraktacji oraz dzień i godzinę nar 
•stępnego zebrania.

Robotnicy na następnem  zebraniu wystą
p ią  ze swoimi żądaniami.

Strajk p roiestacjim  i o l i ! » I M w - i B f i l i  
z i i i f i u u .

C entralne Biuro bezpartyjnych Związków 
zawodowych (żydowskich) komunikuje:

Wobec pogromu, który miał miejsce ubie
głego czwartku na  Solcu w miejskiej rzeźni, 
gdzie z rąk  buiigańskich padło jako ofiary 2 
zabitych i duża liczba ciężko rannych robotni
ków, stojących przy pracy, Związek zawodo
wy robotników rzeźników proklam uje strajk 
protestacyjny i żąda od m agistratu, aby ten 
ostatni przedsięwziął środki celem zabezpie
czenia życia robotników, zatrudnionych w 
miejskiej rzeźni-

l r lin
Do wszystkich Zarządów i  Ra.d Związków 
zawodowych, wchodzących w skład Kom.

Cent. Zw. Zawód.
Żądamy natychmiastowego wpłacenia, w 

myśl uchwał konferencji marcowej Zw. zaw. 
4% od miesięcznych składek członkowskich 
aa miesiąc maj i czerwiec r. b. Za miesiące 
następne wpłacajcie sami bez przypominania, 
gdyż nieregularnem  uiszczaniem należności 
hamujecie pracę Kom. Centr. Zw. Zawód.

Przypominamy jednocześnie o uregulo
waniu należności za Nr. Nr. 2 i  3 „Związkow
ca".

Pieniądze przesyłajcie pod adresem : 
Warszawa, ul. Chłodna nr. 10. Kom. Centr. 
Zw. Zaw. Sekretarz A. Zdanowski.

Baczność! Kowale!
Sekcja kowali przy Związku metalowców, Lesz

no nr. 53 zawiadamia wszystkich kowali warsztato
wych, że zebranie kowali warsztatowy eh w celu o- 
normo wonią piacy i godzin pracy odbędzie się dnia 
30 czaraa r. b„ t. j. w poniedziałek, w lokalu Zw. 
o godzinie 6-ej wiecz., Leszno 53.
Baczność! członkowie komisji gospodarez. koopera-t 

„Promień".
Towarzysze: Szulc, Wojciechowski, Fłaisko i 

Kowalski proszeni są na posiedzenie komisji go
spodarczej rady kooperatywy „Promień", które się 
odbędzie dnia 30 czerwca o godz. 7-ej wiecz. w lo
kalu O. K. R„ Jerozolimska 56.

żarząd kooperatywy „Fromień".

W dniu 30 czerwca r. b. o godz. 8 wiecz. odbę
dzie się ogólne zebranie pracowników i pracownic 
fryzjerskich w lokalu własnym, ul. Bracka 17.

Jutro dnia 33  c z e r w c a  ESJSSi r .

I s p l ]  M i  PifEfii P is iw o ij
nabyw ać m ożna (po potrąceniu  procentuj: 

100 m ark ., koron., rubł., za  98,32
“  500 m ark ., korom, rubt., za 491,60

1000 m ark ., koron., rubl., za  983,20
5000 m ark., koron., rub l., za 4915,97

10000 m ark., koron., rubl., za 9831,95

Kronika*
Sprawa nowej waluty.

Narady nad sprawą wprowadzenia nowej wa
luty, które się rozpoczęły dnia 24 b. m., zakończy
ły się dnia 27 b. m. o godz. 7 wieczorem. Pytanie, 
zawarte w kwestjonarjuszu Mirusterjunj skarbu, 
zebranie przeważającą większością głosów rozstrzy
gnęło w sposób następujący: 1) zobowiązania w 
markach, koorouach i rublach mają być zamienia
ne po innym kursie, niż gotowizna, 2) co do kursu 
wymiany gotówki na złote, to, zważywszy, że osta

teczne ustalenie tego kursu nastąpić może dopiero 
przed samem rozpoczęciem wymiany, zebra me 
wstrzymuje eię od wskazywania obecnie kursów, 
natomiast oświadcza się za przyjęciem zasady, aby 
punktem wyjścia przy ustaleniu kursu wymiany 
był sti -sunek wspomnianych wyżej walut do franka 
francuskiego w okresie poprzedzającym reformę, 
■z modrością wprowadzenia pewnych modyiikaeyj, 
3) co do zobowiązań, to pażądanem byłoby, aby 
stosunik, podług jakiego ma być ustalony kura 
prze rachowania, odpowiadał równi przedwojennej 
dotychczasowych walut w stosunku oo franka, 4) 
co do stosunku, w jakim ma być wymieniana go
tówka na rentę i  złote, należy przestrzegać zasa
dy, aby przy niskim kursie wymiennym, który 
sam p.’aez się doprowadzi do znacznego zmniejsze
nia ik<ści kursujących znaków pieniężnych, wyda
wano jaknajumiej renty, a jaknawięcej złotych w 
goto w. e.

Stosowanie zasady progresji, w zależności od 
wysokości wymienianych sum, zostało uznane jed
nogłośnie za nieodpowiednie. 5) Minimum, które 
ma oyć w całości wymieniane na gotówkę, nie po
winno przekraczać sumy niezbędnej dla miesięcz
nego utrzymania.

Pan minister skarbu zamykając obrady, podzię
kował członkom ankiety za ich pracę i współudział 
w przygotowaniu reformy olbrzymiego znaczenia, 
prąyeaem zaznaczył, że projekt ministerialny, któ
ry będzie złożony najpierw Kadzie ministrów, a na
stępnie Sejmowi, być może, bęuaie się w pew
nych punktach różnił nieco od uchwalonych zasad, 
w każdym jednak razie wnioski ankiety będą do 
projektu ministerjum skarbu dołączonej

Wielcy działacze pod kluczem. Komis a- 
Irjat nadzwyczajny przeprowadził dochodzenie 
(pierwiastkowe w sprawie nadużyć w dziale 
cukrowym ministerjum aprowizacji. W wyni
ku dochodzenia internowano w więzieniu 
imokotowsikiem następujące osoby:

B. naczelnika wydziału artynulów mono- 
ipoLowych, Władysława Braumana, b. referen
da referatu  cukrowego, Bolesława Tamaszew- 
■skiego, p. Juljusza Machlejda, współwłaścicie
la  zakładów przemysłowych p. f. „Karol 
(Machiejd" za otrzymanie większej partji cu
k ru  drogą nielegainą i pośrednika w tej tran
sakcji, Ludwika Zalewskiego.

(a) Z magistratu. Na piąfckowesn posiedzenia
magistratu uchwalono wystąpić do Rady miejskiej z 
nagłym wnioskiem o upoważnieniu magistratu do 
wydatkowania w lipcu r. b. wydatków budżetowych 
do wysokości sumy, zaakceptowanej na czerwiec, 
czyli li,800,UOO mk. Prezes Rady miejskiej zawiado
mił, że ławnicy zrzekli się przyznanych ian stałych 
miejsc w teatrze. Ławnicy otrzymają bezpłatne pas
se par-tout

Uchwalono ogłosić konkurs na obsadzenie stano
wiska zarządzającego Wydziałem IV do spraw o- 
ohruny pracy i powołać komisję kwalifikacyjną z u- 
działem wice-prezydenta p. Jeaike i ławnika p. Pa-
lińak iego , o ra z  trzech  czlowkó-w a  n u u ie a la  R ady
miejskiej.

Postanowiono przeprowadzić likwidację osta
teczną Towarzystwa miejskiego zakupu żywności dla 
Warszawy.

Zatwierdzono sporządzony przez WydaiM bu
downictwa kosztorys urządzenia hali do handlu hur
towego mięsem pod wiaduktem mostu ks. Ponia
towskiego, obliczony na 1,800,000 mk. z podwyższe
niem sumy kosztorysu do 1,600,000 mk. i uchwalono 
wystąpić do rządu o udzielenie pożyczki w wysoko 
śoi 534,000 mk.

10.000 mk. grzywny za „pasek" papierowy.
Wywiadowcy sosnowi ckiego oddziału Urzęd* 

walki z lichwą i spekulacją wykryli u kupca Up 
peolieima 108 pak torebek papierowych, 30 rolek 
papieru pakowego, 2 wagony torebek papierowych, 
9 bel papieru pórgaminowego i 12 skrzyń szuuro- 
waaeł papierowych. Towar ten, jak wykazało do
chodzenie, należał do kupca Artura Labanda w Ka
towicach, poddanego niemieckiego. Laband za cza
sów okupacji niemieckiej prowadził handel papie
rem w Polsce, łącznie z paskarzami sosaow ickie- 
nu. Towar wspomniany nabył jeszcze we wrześniu 
r. 1918 i to w celach spekulacyjnych, gdyż w ca
lom Zagłębiu dawał się dotkliwie odczuwać brak 
papieru. Tak np. komitety żywnościowe nie miały 
torebek papierowych do wydawania żywności dla 
ludności miejscowej.

Wobec tego, że oskarżony Artur Laband nie 
posiada paleniu na prawo prowadzenia u nas han
dlu i że nieotrzymanie przez niego towaru ze 
składu A. Oppenhenna przez 8 miesięcy wskazuje 
na chęć ukrycia tego towaru w celach spekulacyj
nych — Urząd walki z lichwą i spekulacją skazał 
Labanda na 1(1.000 mk. grzywny, a w razie nieza
płacenia na 3 miesiące aresztu.

(m) Postrzelenie. Na ulicy Ciepłej nr. 32 przed
koszarami wojskowe mi postrzelony został z rewol
weru w lewą dłoń przez nie wiadomego sprawcę, 
żołnierz, 19-letini Jan Pawlak, którego opatrzył to
karz Pogotowia.

(m) Przejechanie. Na rogu ulic Królewskiej £ 
Marszałkowskiej dorożkarz, Bartłomiej Kałasko 
(Tarczyńska nr. 13) najechał na pchającego wózek 
Mikołaja Daniłowa (Stalowa nr. 39). Lekarz Pogo
towia, po udzielaniu pomocy, pozostawił Daniłowa 
na miejscu.

(m) Zamachy samobójcze. W domu itr. 2 przy
ulicy Kościelnej na Pradze, otruła się esencją kar
bolową 18-lełnia Sza jadła Gebelówna, zamieszkała 
a matką w tymże domu. Po przepłukaniu żołądka, 
iakarz Pogotowia przewiózł desperatkę do aapitala 
Przemienienia Pańskiego.

— W domu nr. 13 przy ulicy Hożej otruła się 
nadmanganianem potasu pracownica igły, 20-letnia 
Marja Lemańska. Po udzieleniu pomocy, lekarz 
Pogotowia pozostawił desperatkę na miejscu.

(m) Podrzutek. Pizy ulicy Niskiej nr. 43 stróż
ka tego domu znalazła martwe dziecko płci mę
skiej, przedwcześnie urodzone, które odesłano do; 
iproeektorjum. Dochodzenie w toku.

(m) Obławy i aresztowania. Zatrzymani przez 
urząd śledczy: Aleksander Łasina i Aleksander 
Mąka, poszukiwani pnzez sąd okręgowy w Warsza
wie, oraz Marjan.na Kułicka — przez sędziego śled
czego 8-go okręgu m. st. Warszawy i Sztama Sznaj- 
derman, złodziej kieszonkowy, celem rejestracji.

(m) Wielka kradzież. Przy ul. Marszałkowskiej
nr. 109 niewykryci złoczyńcy dostali się do piw
nicy, gdzie przebili grube sklepienie i przez nie
wielki stosunkowo otwór zakradli się do magazynu 
rękawiczek i konfekcji męskiej i damskiej p. Ł 
„Antoni Chojnacki". Złoczyńcy byli dobrymi znaw
cami, gdyż skradli towary tylko najlepszych ga
tunków. Łupem złoczyńców stało się: 100 tuz. rę
kawiczek skórzanych, 5 tuz. koszul zefirowych, 16
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htt. krawatów, 8 tm. kamizelek sztuczkowych orsz 
różne wyroby galanteryjne. Poszkodowany właści
ciel firmy oblicza etraty na sumę pnae&zlo 100,(XiO 
Oik. Włamywacze zostali prawdopodobnie spłosze
ni!, gdyż porzucili w piwnicy 11 koszul, 11 kapelu
szy, 4 pary rękawiczek i 6 torebek damskich, nadto 
>w sklepie znaleziono kilof żelazny do przebijania 
muru oraz papierośnicę i zegarek na pasku. Za 
oóna lec. lenie skradzionych towatów nosakndowany 
praeuuKza 10,000 mik. nagrody.

Rabunek 21,982 mk. — Dwóch rannjch. — Pościg.— 
Samobójstwo bandyty. — Niedoszły sąd nad rzeko

mymi bandytami. — Aresztowania,
Kaąjercy z minister i um robót publicznych, 22- 

lefei Bronisław Janowski (Chłodna nr. 48) i 49-lełni 
Edward Siemiński (Wyszków, pow. pułtuski), weso
łej o godz. 11 rano podnieśli z Polskiej Krajowej 
£«■y Pożyczkowej 85.982 mk., przeznaczone na wy
płatę dla robotników pracujących na robotach pu
blicznych na fortach na Woli, we wal Kolo i  w 
Chrzanowie.

Pierwszy kasjer wziął do teki 14,000 mi., oaś 
Brugi — resztę uOokowmi w podróżnej torbie skórza
nej. pocszem obuj pojechali dorożką w kierunku Woli

Na OŁcsie kaliskiej we wal Chrzanowie w po
bliżu 4-go tortu na stopnie dorożki wskoczyło z obu 
Stron dwóch bandytów i odraxu zaczęli strzelać do 
kasjerów. Janowski pierwszy strzał odparował, gdyż 
uderzył w rewolwer i kula utkwiła w siedzeniu do
rożki, natomiast drugą kulą ranny został w prawe 
udo powyżej kolana. Siemiński pośfcraeJocy został w 
jamę brzuszną, przyczem kula naruszyła kręgosłup. 
Po dokonaniu tej zbrodni, bandyci wyrwali Siemiń
skiemu torbę i wraz z dworna bandytami biegnący
mi obok dorożki, zacs*ęli uciekać w pole przez iytio. 
Teczki z gotówką, którą Janowski miał w tyle sie
dzenie, bandyci nie zrabowali.

Na odgłos strzałów wybiegli z domów mieszkań
cy, przełożyli rannych ne wóz i przewieźli do szpi
tala iw. Ducha.

Wieść o napadzie szybko rozmioeta się I wkrótce 
■skład utylizacyjny aa drodze Królewskiej we wsi

Koło zawiadomił komisariaty 19-ty i  22-gi, skąd
niezwłocznie wyruszyły patrole policyjne w różnych 
kierunkach w celu wytropienia uciekających w stro
nę Warszawy bandytów.

Na rogu uh Górczewskiej 1 Balińskiej jakiś o- 
sobnik, zauważywszy podkomisarza 19-go kom., E- 
berbarćlta i kaprala Przydatku, zaczął pośpiesznie 
uciekać, wbiegł do posesji na rogu uł. Górczewżkiej 
nr. 71, skąd przesadziwszy parkam na ul. Balińską, 
ukrył się w komórce przeznaczanej na ogólne miej
sce ustępowe. Widząc nadchodzących z dwóch stron 
podkomisarza i policjantów, bandyta zaczął strzelać 
do nich.

Wystrzeliwszy pięć nabojów z rewolweru duże
go syst. „Nagana", bandyta wyjął z za koszuli kil
ka garści zrabowanych banknotów i  rzucił do dołu 
kloacznego, poczem ostatnim wystrzałem z własne
go rewolweru skierowanego w prawą skroń pozba
wił się życia. Pieniądze wkrótce 'wydobyto — było 
ich 9,000 mk., nadto przy samobójcy smatęziomo na 
plecach za koszulą — 3.000, mk.

■ Bandytą - samobójcą okazał się 28-letni Jan 
Knap. W r. uh. powrócił on z Rosji, był kilkakrotnie 
aresztowany i karany na przestępstwa kryminalne i 
ostatnio niedawno wyszedł z więzienia.

Jeden z pozostałych trzech bandytów podczias po
ścigu perzucił we wsi Góroach na polu kurtkę mało- 
rosyjską, chustkę od nosa i torbę skórzaną pustą 
rozwiętą z boku, w której wiózł pieniądze Siemiński,

Podczas tych obław za bandytami, toomieapjał 
22-gi (aa Woli) zawiadomiony został, jakoby w 
Chrzanów i es w pobliżu fortu „Ch“ okopało eię 5-ciu 
bandytów i bronią się przed oblegającymi ich robot
nikami z robót publicznych. Na miejsce wyjechał 
komisarz Grabowski z czterema funkcjonariuszami 
W chwili przybycia p. Grabowskiego robotnicy o- 
świadczyii, że już sprawcy napadu ua kasjerów, t  j. 
trzech wojskowych i cywilny poddali się i że już 
zwołany został sąd i wszyscy moją być powieszeni.

Na skutek interwencji komisarza, rzekomych 
bandytów z karabinami odprowadzono do komisairjo- 
tu. Galą drogę podążał za oiimi tłum, który zamie
rzał dokonać samosądu. Wobec groźnej postawy tłu

mu, który zaległ całą szosę przed kontisarjaitem,
wkrótce nadjechały samochód Czerwonego Krzyża i 
drugi z karabinem maszynowym.

Okazało się, że rzekomymi bandytami byli zu
pełnie niewinni żołnierze i kolega ich, którzy wy
brali się aa czereśnie i przez właściciela sadu Żyda 
zostali wskazani jako sprawcy napadu. Tłum pobił 
ich dotkliwie1 drewniakami i kijami.

Podczas obławy aresztowano we wsi Kolo ko
chankę bandyty - samobójcy, Felicję Zielińską, oraz 
kolegów jego Bronisława Skrzyneckiego i Stan. Ku
czyńskiego.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Kościuszko pod Racławi

cami" z Rolandem; w próbach „Nowa Bejaraira" J. 
Słowackiego.

Teatr Polski Dżiś wybortnW tawnodja „KfoM" % 
Kamińdkim i  Mrozińską. W przyszłym tygodniu 
prom jera „Miss Hob'ba“ dowcipnej komedji głoś
nego humorysty angielskiego Jerome K. Jerome"*.

Teatr ilaly. Daiń „Kochankowie" z pip. Prry- 
bylko-Pctocką, Osterwą t Brydróńskhn.

Teatr Letni. Dziś „Osiołek" z Fdrinerem. W 
próbach „Madame SamvG&ne" Sairdou z L eszczyń
ską w roli tytułlowej i Staoisłaiwakim, jako Napoleo
nem. • r

Teatr Notvosri. Wesoła, melodyjna i doskonale 
gran* „Cnotliwa Zuzanma“ z Messalówmą na czele.

Teatr Praski Dtóś popol „Skalmlen®nikf“; 
wiecz. po raz drugi wystawiona z powodzeniem 
sztuka Ludowa Galasie w'teza „Czartowska ława*".

Teatr Powszechny. Popoł. 1 wieczorem wode
wil „MaNeńrtw© na pWbę'".

Teatr „Quł pro quo“. Jedtooaktówki.
Ml rai. Operetka oraz program okładany.

Argus. Nowy program.
Wum. Widowiska momskie.
„Opera BuHaM w Bagateli Dziś i  codziennie 

ciesząca oię powodzeniem opera klasyczua Mozarta 
„Dyrektor teatru*, orez Offenbacha „Dzieci Sabau- 
dji"‘. W' razie deszczu praedatawieode odbędzie się 
iw teatrze zamkniętym.

Odpowiedzi Redakcji.
Tow. Maur. Hędriyckiemu. Broszura, o którą 

zapytujecie, dotychczas iw t2ó maczaniu połskiem mą 
wyszła.

■ I— !■■■■■ ■■■■ .......■ I ■ ■ —— —
Na ofiary katastrofy  n a  Śląsku Ciessyńaldm.

Robotnicy kolejarze przejęci do głębi ka
tastrofą górników na Śląsku Cieszyńskim zło
żyli dla rodzin tych robotników, którzy podli 
iafie"ą sumę: od depcut towarowe W. W. m k. 
856.10, od depot osobowe W. W. mk. 285j60 f 
składu węgla nr. 2 mk. 148220. Rasem mi.
768 fen. 90.
■ -      u

Oryginalna pom yłka.
* Znanej warszawskiej śpiewaczce, p. Nb skra
dziono niedawno bardzo Kosztowny kostjum u  
przecudnym kolorze, sprowadzony specjalnie a 
Paryża. Przechodząc wczoiaj ulicą, spostrzegła 
p. M. damą, ubraną w jej. jak sądziła, kostjum.'

Któż jednak wyobrazi sobie przerażenie pj 
M., kiedy owa dama objaśniła Ją, Iż Jest to staryt 
kostjum ufarbowany własnoręcznie barwnikami 
„Koloryt**, zepomocą których może farbować 
nawet dziecko, bez żadnych uprzednich wiado
mości. Barwniki te można dostać w składach 
aptecznych, składach farb I mydłarnlach. 2530

t

II
Wkrótce zmiana, programu. 

K-orzystaJeia z okazji I

„WUM
N ajw iększa sensacja XX wieku* Dziś w  Nl*dxi*Ię 4 prstdsta* 

Wlenia o g. V, 6.30, 8 1 0.3O.

NOWY-SWIAT 19. 
P o czą tek  o 4 -ej w ieoz.

i?
| S

A T A R Z Y N A KI
i  J E J  F A W O R Y C I

Wielki dram at w 6 czqśc., podług dzieła znakom itego p isarza rosyjskiego AMF1TEATROWA.

K I N O I E A
W olska 3.

Nadzwyczaj zajmujący 
sensacyjny dramat w •  

wielkich częściach z* 
słynną gwiazdą kinem. 

M ar Ja  f t id a l  
W podwójnej roli.

Część l) Sekret faaliil- 
ny fabrykanta How's, ft) 
Zagadkowe morderstwo, 
i) Straszne os karlenie. 
4) 8ensaoyjny proces, 6) 

Niewinna.

Mać progranzi

EadDwa lersiluf*
Ciekawe sdjęela s natu- 

ry, hangary, wzloty.

R5 EGNON
(M arszałkowska 3lb

r ó g  H o ż e j ,

—  0  t  t f fo  g  Wybitny dramI Sajcnoica gaszly e««;Wybitny dramat węgierski w ć os. 
i* słynną

R i c h t e r
roli głównej.

U W A G A l
Na w idow ni la s ło io w a *  
na w enty lacja  podług  
teohnlk l najnow . syst*

z najpiękniejszym człowie
kiem świata

T o ln a e s e m
roli głównej.

Msć p ro g ra m

Romeo I Julia
Komedja w 2 ex.

Kino
W olska 8»

D o jazd  t r a m a ,  
ft, ®, IO l 16.

■iipouolite ®  i p  
a r tjJz iił i  l i im m  “  w

Wielki obraz w 6 ezęśo. odsłaniają
cy tąjemnioay 1 fantastyczny świat 
Wschodu 1 Chiny—ojczyznę przedzi
wnej trucizny i Ind je. rajski kraj 
palaczy oplnm 1 świat dzlkioh zwie

rząt Jak lwów 1 innych.

Rzecz dzieje się w Jaskini epluay 
■a dworaoh książąt Wschodu, w dzi
kich dżunglach I w Jednym a euro

pejskich m iast 
Uwaga! Oefty nlepodwyższonel

ILUZJON
W o lsk a  14

ćsjua tn a .  S.1,11

ff
£  W

Wzruszający dramat w 6 es. Nadasryesaj 
saeyjne sceny dotąd Jeszcze nie widziane.

UWAGA. Odświeżenie powietrza po każdym 
seansie.

Teatr-OgródL
„ V E N U S *

DZIELNA 1.

D ziś 8  p r z e d sta w . 
*  g. 7 I I  w lecz .

We wszystkich przed
stawieniach Walki kobiet u d z ie l p rzyjm u ją  s ły n n a  a tla tk h

H orw at, S z a tk o w sk a , Z a m o jsk a , 8 u sta w a , B o ro w sk a , Deria- 
s lm o w io a  1 Inne oraz nowy program kabaretowy ■ udziałem nąJlejH 

ezyoh sił artystycznych.

ODEOH
M a rsza łk o w sk a  IS8.

Dla i ii ic l  
Tylko tz ii | u t r ę :

Słynna ameryk. Sensa
cja, z udziałem ulu
bione] amerykańskie] 
artystki

w roli 
*lów- 
nej „Raj utracony" Sensaoyjaw

dramat w ft 
częściach, j

T ria n o n
K arm slloka 18.

♦
♦

sensa-Nleswykła 
oja pierwszy raz 

▼ Warszawie

Stado Sępów
tu li fr o le a  Sendeit]

Detektywny dramat a prologiem w 
C aktach. 'Powyższy obraz przecho

dzi wszystko dotąd widziane w 
Warszawie.

Chryzankma
Leazno 2.

B  Dla młodzieży do- 
Q  awolone.
P8 Orkiestra zastoso- 
H  wana do obrazu.

Kleopatra
Królowa Kilu

Nie bacząc na wielkie koszta 1 trudności u- 
dałe nem się wystawić najnowsze arcydzieło 
wszechświatowej wytwórni C1NK8 w Rzymie 
Historyczny dramat w ó oz. w obrazie udział 
biorą lwy, tygrysy i tysiączne tłumy. Ztsia 
wlenie tego obr. kosztowało do l.ooo,0<)0 lir.

w >*lkl Kino

B A j k
*«*szcna 81.

Bi Przedstawień, odbywają 8 s n s s c | s  d n ia ł K ażdy  m u s i to  czyli Dlaczsgo Blsacy mżizą sapładć
się w ogrodzie, w razie s s b a o z y ń l  D s ia c ic m  d o z w o lo n a  IlustrRcja ubiegłych strasznych chwil 

niepogody na sali. 
k* Crklsstra lytsfonlizna.

— W V I W I M  U U A V M V l U i r g

Wilson i Kajzcr częso. Obraz ten demonstrow. Jest obecni* 
w Paryżu w 37 klntm at. Jednocztś. wywo- 
łująo niezwykłe zainteresow, całego świata

'ZPod nożem giloigny Sensao. dramat w 5 et.,
wyobrażający ostatnie 
ohwlle życia skazańca.

Nad PROGRAM 
EComSozne.
B ezustanny

ś m ie c h .

W  Ofii-odzie

„ a H a u s *
*  r m * ' 9  " ‘•s .o g sd y

*  *S ||

W sobotę l altdzlł)lł

2 przedstawienia 0 7 ^  
1 9.16.

ml-a WIELKI
PRDGRUn

KfiBRRETCUT
Prcmjera z.udziałem ca
łego zespołu 1 sił doan- 

gażowanych.

WALKA FRANCUSKA pod kierunkiem St
20 zapaśników.

1 seans j

• i
3 seans j

- I

Zbyszko- Cyganlewkza. Zapisanych
WALCZĄ:

Manko—Cyklop II 
sz. Europy

Sowenicz 
sz. ciężkiej wagi
Plłkow
sz. Turkiestanu
Lutów
kozak doński sz. świata mistrz wszechświata

Korbet 
sz. Poznania
Karlewekl 
sz. Warszawy
Sauer
sz. Górnego Śląska 
Cyganjewłcz

O g ło sz e n is*
Urząd pow. Warszewskiego zamierza oddać w przedslęblor* 

stwo budową i konserwacją dróg powiatowych, flrtele, związki ro
botnicze 1 prywatni przedsiębiorcy zechcą zgłaszać oferty do Wy 
dziełu B, III (Elektoralna 2, U plątro).

i Wy- 
850»

Uwaga I Oryginalny T **7ć

P A L A T Y N
firm , „T-wo FARBIARSKIE-.

Jeśli chcesz farb ow aó  I o d zy sk a ć  praw dziw y  
k o lor , ią d a j  tylko  

Palatyn „T-wo Farblarskle* 
Farby an ilinow e w 4 0  kolorach 7i 1 x/» Ko po ce

nach tan ich  
SZEPS, RAPOPOSłT I S-ka  

Żądać w sz ę d z ie  I
S k ła d  

F a b ry c z n y •Łódź, P o łu d n io w a  24 .
II KORZYSTAJCIE Z OKAZJI II

Wielka Wyprzedaż Ubiorów ńęsHicb
„M a g a z y n  C ent»-alny“  Senatorska 37 (róg babiej) 

Wykwintne garnitury od 275 m k .
Palta jesieune . . . .  2 5 0  .  *673
Spodnie.........................................  .
Palt* zimowe............................*75 .

Specjalne garnitury  dla robotników po 73 m k  
a takież apodnl* po 2S



t B O B O T K I  E " n i e d z i e l a ,  29 czerwca 1919 r. T Nr. 231.

W poniżej wymienionych 
trach, kinach i innych :

tea-
miej-

scach rozrywek pobierany bę
dzie od każdego biletu wej
ścia 50-fenigowy dodatek na 
rzecz Pogotowia Ratunkowego

Qui pro quo, 
Sfinks,

Centralny—Leszno 1, 
Doiina Szwajcarska.

Bagatela, 
Dyn asy,

Mirage,
Argus,teatrach: Polski 

Mały,

W  K I N A C H :

Powszechny
Popularny,

Praski, 
Nowości,

Rozmaitości, 
Letni,

Colloseum—Nowy Świat 19, Corso—Wierzbowa 7, Stylowy—Marszałkowska 113, Olimpja—Marszałkowska 114, Apollo—Marszałkowska 106, 
Filharm onja—Jasna, Trianon—Sienkiewicza 2, Ira—Towarowa, Expres — Wolska 8, A lb a t r o s  —Wolska 14, Naokoło Świata—Chłodna 12,

Lux—Żelazna 31, Bajka'—Żelazna 61, Eldorado—Marszałk. róg Hożej, Raj—Żelazna 64, Nowa Gwiazda—Smocza 21, Chryzantem a—
Leszno 2, Am or—Leszno 28, Trianon—Karmelicka 18, V enus—Dzielna 1, Arkadja—Dzika 12, M omus—Senatorska 29, Kordjan—

Długa 9, Eliseum—Karowa 18, Am fiteatr—Gm ach Panoram y, specjalne morskie widowiska, Bioskop— Krak.-Przedm. 2,
Z achęta—Nowy Świat 27, Polonia—Sienkiewicza 3, Stella—Marszałk. 111, Mignon—Marszałk. róg Hożej, Tivoli—

Marszałk. 67, Sorrento—Marszałk. przy placu Zbawiciela, Eden—Czerniakowska 65, Powiśle -  Czerniak. 72,
Era—Inżynierska 4, Wrzos—Ząbkowska 27, O deon—Marszałkowska 138, Luna-Dowborczyk—Hoża 38.

j r a S p f l

1i

2537

EBIJQWA PiiTi 
'-.-„GTfiAMr

i najlepszą.
Żądać w s z ę d z ie  111
Fjbniii Pratiortti fvnanlfa"

gbheIbbssi „Ljyauha
«  Wamawii, H o B o i ip ia  1 2 ,

tai. U4—13,
GEST rn w C łta s!ilili n  proataejt p o m k itn a l. -^B3 2539

!!fotografujcie się!!
*»*" „ Ł E O N A R A “
21. Mowy Świat 21.

12 pocx t«  r a tu s z o w a n y c h  ra k . 8 .—
® _n h n ®*~

D u ża  p o r t r e t y  o d  15 ra k .
U w ag a  I Fotografje do m atrykuł 1 paszportów mota* otrzy

mać da poczekaniu. 2331r
Miki Silit ZisarMw i Ijtehi nurniki

S k lep , M a rsza łk o w sk a  151. S k lep .
Płaci D ijijlszB  cesy za bryiaaty, złito , srebrz i w szilM  hizotsrję.
SPRZEDAJE: Czarne zegarki Mk. 27; kolejowe Mk. 30. Budziki 
Mk, 25; niklowe na rękę Mk. 31.30 oraz wielki wybór srebrnych 

)h ii złotyel
Mk. 31.30 oraz wielki 

zegarków po cenie burtowej.
Przyjmuje się wszelkie obstalunkl 1 reparacje. 2352

Sw ierzbę i  sw ędzenie skóry 
K R E M  „IUKUNA11

usuwa szybko I radykalnie najdłużej w 
ciągu 5 dni. Najdogodniejszy w użyciu 
ze wszystkich dotychczas stcsowenych 
środków, ponieważ: 1) nie plami bie
lizny—posiadając kolor masła, 2) nie 
oblepia się po ciele — nie zawierając 
części stałych, 3) wchłania sie całkowicie w skórą, — stosując 
lakowy podobnież jak giycerynę, 4) jest bardzo ekonomiczny 
—majac za podstawą sam tłuszcz daje możność małą ilością 
natrzeć dużą przestrzeń ciała, 5) posiada miły zapach.

L e c z ą o  s z y b k o  i p ew n ie  j s s t  tan im .
Ig tfka J. Y E S G C Z E G S  ni. S e r a m i  rśg F e rm a c ie ! .

Cona 7 ns. 5 0  fo n . Ź ą d a i w s z ą d z ie .
Skład na Lódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 2538

Ifiązel islsiczici l i m m m  SpiioL
W a r s z a w a )  L e s z n o  5 3 — t e ł .  1 4 * 0 9 .

Zaopatruje stowarzyszenia w artykuły pierwszej po
trzeby
i. Wysyła lustratorów, dających wszelkie wskazówki 
i pomagających przy zakładaniu ksiąg.

Pośredniczy przy legalizowaniu stowarzyszeń. 
Dostarcza stowarzyszeniom pracowników fachowych 

i  informuje pracowników o wolnych miejscach.
Daj® wskazówki prowadzenia pracy kulturalno-oświa

towej. 2285

1 I Q B I 2 T
M M BEBasa

1 y '" ’***' g  ' V
■  Radykalnie usuwa ból głowy.

Zapobiega hiszpance, leczy newralgję I 
Influenzą

A p tek a : K. P o tock iego  & K . S k a rż y ń sk ie g o
WARSZAWA, MAZOWIECKA 19.

Żądać ty]lco proszków * jaskółką we wszyst. aptek. 1 skład. 1

■iiSM

sk ie g o  i
skład. 1777 |

i A T  C N T  Y  NA WYHAtmF,I 9% f  U l i  S I  M O D E L E ;  R Y S U tfK l
1 StoWtf TCtYAROWS W KRAiU I 24

- peeŃpMocwsK PRiY I.H Y S2C lY Ń SK i,i
C niet»k te  pAwswtawYM **, u  *
R tE in ’Po©?'. Ptn.SKici * W a r s z a w a , v i . n 0 2 A

m i

K to  CHCE
g ,  mieć aleganckia obuwie powinien 

używać tylko najlepszą przetłusz
czoną pastą

„  Z  O  M  Z  A  “
I n j l i s i  WftwfrEi ElntCUl!.

I. GEYER, W a rsza w a , O g red sw a  4 4 , te ł .  23-S-90,

NAJSILNIEJSZE

bóle głowy i migreny
u s ta ją  n a ty c h m ia s t  pa Z a ży ciu  p ro szk u

O W A L S K IN Y
Wyrób farm. lab. „Ap. KOWALSKI*1.

Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  I sk ła d a  sir a p fe o z n y c h . 2090

Pigdko 1 nianie pisii?
naucza Kall grat B. IEBHAB
ciągu 1S lekcji Eiiktinlii 14-55.

D e Jan  A łap in
b. star. ordyn. azp. Ś-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i Skórne, Kró

le w s k a  81. Z 530

zn rnriER zuzm.
gazety, książki 1 wszelką maku

laturą płaeą najwyższe ceny.
M a rsza łk o w sk a  III.

sklep w podwórzu
i G raniczna 8 ,

sklep z frontu. 2541

TgPGIE S Z O T
i mm

je lp i radykalny i 
wprosiHany M ik , 

typi sezwzu'ydD a 
{ZEZOM 1 feYSZY.

tąa&e w spiek. I ibfad. aptecs.

Palta damskie
własnego wyrobu modne, letnio 
od 150—250 okazyjnlć. hapuiyli

ska 13, m. 2. 24*2

90 gO  f .
za

funt
zużytych kopjalów, gazet, tygo
dników, książek, kajetów i t. p. 

Ż óraw in  18, m . 2 2 . 2472

I ZĘBY
sztuczne, białe 1 złote. D xi#l- 
na 4 0 . Robotnikom ustępstwo.

L e k a rz -D en ty sta

G. Rafałowicz
S o l n a  13 . 25u5

PA PIE R  |
gazety, tygodniki, książki bu- 
ehaltcryjue, kcpjały i t. p. ku
puję i płacę najwyższe ceny. 
K ró lew sk a  39 , m . 12. t  145-01.

PA PIE R
gazety, tygodniki, książki bu- 
ehalteryjne, kopjały 1 t. p. ku
puję i płacę najwyższe ceny. 
L e s z n o  4 ,  sklep papieru.

S T A N IS Ł A W  L U M L
t r s k a  i

SJU
R y m a rśk a  2 0 .
Brzytwy wecąje, 
noża, nożyczki 
szlifuje. 2555

2564 M y d ł o
75 1 żółte 7 m t ,  łojowe 
4.50 mk., szare 4.50, Ble

dło 1.20
Hurtowo taniej

„ttM0ija“ Krosu SO.
F o rtu ń sk l tel. 225-S6. 
Konkurencja pomiędzy
iwiis ulipanl ijlresi

W Y D A W N I C T W O

„o h  Miar i
V aru aea , ni. EsdaBna Mr. 1.

Ukazało slą w sprzedaży:

JISLI0TEK1 UIILr
(złożona z pcrjodycznie wypusz
czanych broszur, zawierających 
opisy zachodzących doniosłych 
wypadków, oświetlenie nasuwają
cych slą zagadnień, charaktery
styką przodujących osobistości). 
N r. 1 . „ Ż y c ie  a  czy n y  W iliu - 

n « “  (Wyczerp.) 
N r. 2. „T R Z E J“  C ena  m k . 2 
N r. 3. „ P ra w d a  o  K o m e n d a n 
c ie  P iłs u d s k im ‘ e e n a  m k . 2 
N r. 4  „ W o jn a  w sz e c h św ia to 

w a ” c e n a  m k . 5 
Nr, 5. „T w ó rcy  N ow ej

P olaki* .  2

.M l U J i  B H iT d ff l  » p ( i r
(obejmująca mążów stanu, wo
dzów, przewodników narodu, lu
minarzy nauki, literatury 1 sztuki 
BżłBgR Sttlaia, w krótkich chara
kterystykach I dobrze wykona

nych portretach).
Nr. 1. W l. Serją wchodzą: ipna- 
cy raderiw ikt, Tama; 2  w. Wil
son, Blbert l. Hlugłosnuy, Jerzy 
HtiiBiBnssaD, i t i t t  tiaUtr l Ł.uyd 

Gflorii.
C en a  t a  c a łą  s e r j ę  Mk. 8.—

„ m m m  p o lsk i-
Polska od zamisrzBhłe] preeszło- 

ISl dfl EflUfUl OSSMBj
(ozdobione 116 lllustracjamt)

Pod redakcją Prof.
H. Ksśc Bk sga I UL DzwonkowsLIsie
C en a  z a  e g z e m p la rz  tm k . 15.
„Ilrslieoii Paliki", al. Banina l

inilatii pnetoawieaie. i
Z zasiłku i staraniem Minister
stwa Sztuki i Kultury Dyrekcja 
teatrów miejskich urządza w śro
dą, dn. 2 lipca o g. 2-ej po poł. 
w teatrze na Pradze bezpłatne 
przedstawienie dia dzieci I mło
dzieży. Odegrana bądzie trage- 
dja J . Słowackiego „Balladyna'*. 
Rozdziałem biletów zajmuje slą 
Ministerstwo Pracy i Op. Spolecz.

F o t n ó g *  „ rI n iem iłą
w o ń  rgtttp.

ra d y k a ln i#  p o arsxech n ie  u zn an y

S u d o f o r m " coCM

L a b o ra to r iu m  „U niw ersał1* w  W a rsza w ie .
Ż ądać w y ra źn ie  „SUDOFORM** J

P r o ś b y
apelacji, do poboru wojskowego, oferty 
na posady, sprawy karne prowincjonalne, 
porady w sprawach kom ornlanych — eks
misjach jedna m arka. Biuro długoletnie
go praktykanta sądowego, Lcaaeno 38) 
m. 6. H enryk. iis2

W oźne Bil kupców , m eohanikóW ) gospodarscy .

f
 CENTRYFUGI: SXSL

iUfa Diabolo, Glorja, Zenith. W łasna fabryka różnych 
oaąści do centryfug, rowerów, maszvn, gramofonów* 
jak  równie* do maszynek kuchennych. Reperacje wy

konywa bardzo szybko 25/2

M a 8 L BIZEIILITI, Imzm iiaimi 11
—  Z Ł O T A  36 —
Krochsnal) boraks 

mydło, świece 
hurt. dla kupców pro
wincjom przepustki na 

wywóz

EIPBES, Zliii l i , i
, til. 10S-SZ.

roatosztmn ottostiŁ |
Biflliłaa m?8i£'  Pr ł ?r»-aiciltilij biam, reparuję, wsta
wiam gorsy. Obożna 10—10.

2457

Fnłnnraf Ba kre8kl orM tr ‘ "• Uiuytał wiar* kreskowy, zaraz 
do zakładu eynkograficznego po
trzebny S. Biklnd, Ogrouowa 11.

S5C7
ilnSJlifl meble, pianina, dywany, 
ililpUję garderobę, bieliznę,futra 
rożne. Proszę się przekonać. Ce
ny najwyższe. „Bkonomja* Mar
szałkowska 181, podwórze, tó*8

Kiru moja
Warszawa, Bolna 5, rozpoczęcie 
kursów J i 10 każdego miesią
ca. Dyrektor. 2&aó
tfnm lirnin gardero-F1R1 lu  A lujl by Wojciecha Gór
skiego Warszawa, Solna 5, rozpo
częcie kursów 1 1 ló-go każdego 
mlesląoa. Dyrektor. 2o3b

do pisania kupię w 
Warszawie lub na pro

wincji polską iub rosyjską, rów
nież podlegającą reparacji. Ofer
ty listowne „Maszyna* do biura 
Ungra Wierzbowa 8. 2ł>5ł

fthranlri slubne złot«)UilUjUłi pierścionki,
srebrne,

 , kolczyki,
zegarki, budziki, srebrne laski, 
ceny nizkle. Kupuję złoto 1 sre
bro. Przyjmuję r e p a r a c j ę  
tanio i dobrze. Magazyn jubiler
ski, Gutmaeber, Smocza 21. 2539

binokle, ścisłe zasto
sowane do k a ż d e g o  

wzroku * francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 25S5

do władz, sądowe, ad
m inistracyjne 1 inne o- 

ferty na posady, tłómaczenia; 
przepisywania. Biuro „Wiedzy,, 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno-ekonomicznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyń
skiej. *484

   ul. Koperni-
a 3ó, m. 20, parter 

wprost bramy. 2533

IDiallri ~"7bi>r o t r j i ,  kostjumów, 
Wibill płaszczy letnich niżej ko
sztu wyprzedajemy. Pracownia 
Br. Unkiewioz. Hoża 64—2. 2565
7sh> sslnez&e> korony mostkL 
Łąuj Plombowanie, wyjmowania 
bez bólu. Przeróbki, reperacje 
na poczekaniu. Ceny najniższe. 
Gabinet chrzescijańskL Żórawia 
l, front 26*8

i m  piteiewiziiiiisBi i
Doktór Tanitz. „Tajniki żyoia 
męzczyzn. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki- 
rady praktyczno*. Traść: Ziycie 
płciowe. Choroby weneryczne. 
Samogwałt. Niemoc płoiowa. Le
czenie. Cena 3 mk. 2187

dsnfnHa prunelowe od 25 mk., 
rbUłUIlC płócienne od l t  mk.
Nalewki 9, front. 2504
Ofliffii um*blowany z pościelą, 
rUiluj oferty do administracji
S. M. 2514

Z M  pizefiewizjHtiea I
Dr. P a c z k o w s k i  „Jak zapo
biegać zarażaniu się chorobami 
weneryczneral oraz n i e m o c y  
piolowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wskazówek. Środki ochronne naj
bardziej wypróbowane ku zapo
bieganiu. Leczenie. Cena 2 mk.

IM e iniiniiistliiat
Doktór B r a u n  „samogwałt*; 
mężczyzn, kobiet; Jego skutki. Bró
dki wyleczenia. Praktyczne wska
zówki. Podręcznik dla rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk.

Z M  grzednsiiitilul
Dr. PrucUiman. „By lilie* N ie
wielka lecz treścią bogata książ
ka zawiera: Najnowsze poglądy
na jego uleczainosć; rozpoznawa
nie, sposób zapobiegania, lecze
nie, zawieranie związków mał- 
żeńskloh, dziedziczenie. Cena 2 
marki,

Z M  IlUftlUJSOitll
Doktór Binii J o z a n  „Tajni
ki życia kobiot*. Podręozaik 
lekarski. Treść: Hygiena życia 
kobiety. Okres zamęscia. Znacze
nie stosunków płciowych. Bez
płodność. Bamogwalt. Ciąża. Ro
zwój płodu. Narządy płciowo ko
biety Ceaa 6 mk.

lerswie m ie to w M
Doktor H a m m o n d .  „Niemoc 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy
czyny. bkutk i. Zapobieganie. Le
czenie*. Poważny utwór. Mnóstwo 
nowych sennych rad, wskazó
wek. 220 str. Cena 10 mk. Sprze
daje 1 wysyła tylko dorosłym
Szyller-SzKOlnik. P ło d n a  2 3 ,
r a le s z k . 12 róg Marszałkowskiej, 
Zamiejscowym wysyłam po otrzy
maniu gotówki.

„Wydawca: Naczelna Rada Polsk iej P a rtji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,


